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s „Czas“ wychodzi codzienniė, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
Prenumerata wynosi: 
| na cały rok |na kwartał |na 1 miesiąc 

24 złr. 6 złr. É złr. 50 e. 


s IEMIGORIGA 5 05.0000, 00,145 dy, 28 złr. T złr. 3 zł, 
zań do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
1 innych państw należących do związku pocztowego Aai 82 złr. 8 złr, 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko ed igo. do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Iastów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Mękopismów nadsyłanych nie zwraca się. > 


Nir ów 6 ORK E ENON SPE E 


Kraków, [oj Styczn 


W numerze. 296 rozpoczął Czas 
w feiletonie druk. nowej cztero - tomowej po- 
wieści historycznej 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


z czasów najazdu szwedzkiego za Jana. Ka- 
zimierza p. t.: 


POTOP“ 
; BEE A przybywający prenumeratoro- 
wie otrzymają początek powieści w arkuszach. 


Przedpłata na „CZAS“ 


od dnia 1go Stycznia 1885 r. 
Z przesyłką poczłową w państwie 
Austryackiem: 


na cały rok 24. złr. 

aa pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

zir. 12 złr. © złr. %:50 

Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 marek. 

na pół roku ną kwartał na 1 miesiąc 

2% marek R4 marek 

Uprasza się © wczesne zamawianie i wyraźne wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo zalkałank 
dawnej opaski drukowanej z adresem. 

- WF Prenumerata liczy się tylko 

od pierwszego do ostatniego dnia 

w miesiącu. 
Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 

w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo- 

dniej i najtaniej przesyłać przekazem poczło= 

wym. 
Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru. 

INF Miejscowa prenumeratę przyj- 
muje Aaministracya „Czasu,“ tu- 
dzież ajencye pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników i ogłoszeń w Su- 
kiennicach pod I. 23 w handlu ga- 
lanteryjnym p. M. Herza, handel 
Z. Skalskiego w Sukiennicach pod 
1. 27, sprzedaż gazet Kuklińskie- 
go w hall Sukiennic I. 6, księgar- 
nia S. A. Krzyżanowskiego w ryn- 
ku głównym, handel Hessa w ryn» 
ku-głównym, handel Bajera pr 
ulicy Grodzkiej. 

MĘ We Lwowie przyjmuje prenu- 
merate p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar i tytoniu Nr, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej. "ZB 


meee 


Przegląd Polityczny. 
deraków 7 stycznia. 


Najj. Pan postanowieniem z 28 grudnia b. r. 
zatwierdził uchwałę galicyjskiego Sejmu krajowe- 
go z 23 października 18854, na mocy której, na 
pokrycie niedoboru funduszu krajowego ma być 
pobieranym w roku 1885 dodatek do podatków 
bezpośrednich po 30 centów od każdego złotego 
w. a. całej należytości tych podatków. Temże są- 
mem postanowieniem udzielił Cesarz sankcyi 
uchwalonemu przez Sejm krajowy projektowi usta- 
wy o zaciągnięciu pożyczki krajowej w kwocie 
120.000 złr. w celu udzielania gminom pożyczek 
na budowę koszar wojskowych, zaś postanowie- 
niem z d. 28 grudnia 1884 r, udzielił Cesarz sank- 


POTOP 


POWIEŚĆ 


przez 
Henryka Sienkiewicza. 
—odfaspo— 
Tom EL. 
(Ciąg dalszy). 


Tak klnąc i sierdząc się na pannę, a czasem 
na siebie samych warcząc, dojechali do lasu. Le- 
dwie minęli pierwsze drzewa, ogromne stado wron 
zawichrzyło się nad ich głowami. Zend począł 
zaraz krakać przeraźliwie; tysiące głosów odpo- 
wiedziało mu z góry. Stado zniżyło się tak, że 
aż konie poczęły się lękać szumu skrzydeł, 

— Stul gębę! -— krzyknął na Zenda Ranicki. — 
Jeszcze nieszczęście wykraczesz. Kraczą nad nami 
te wrońska, jakby nad padliną. 

Ale inni śmiali się, więc Zend krakał ciągle. 
Wrony zniżały się coraz bardziej, i tak jechali, 
jak wśród burzy. Głupi! nie umieli odgadnąć złej 
wróżby. 

Za lasem ukazały się już Wołmontowicze, ku 
którym kawalerowie ruszyli rysią, bo mróz był 
srogi i zmarzli bardzo, a do Upity było dosyć 
jeszcze daleko. Ale w samej wsi musieli zwolnić. 
Na szerokiej drodze zaścianku pełno było ludzi, 
jak zwyczajnie przy niedzieli. Butrymowie i Bu- 
trymówny wrącali piechotą i saniami z Mitrunów, 
z odpustu. Szlachta poglądała na nieznanych jeźdź- 
ców, wpół się domyślając, co to za jedni. Młode 
szlachcianki słyszały już o rozpuście w Lubiczu 
i o sławnych jawnogrzesznikach, których pan Kmi- 
cie przyprowadził, więc przypatrywały im się je- 
szeze ciekawiej. Oni zaś jechali dumnie, w pię- 
knych postawach żołnierskich, w zdobycznych aksa- 
mitnych ferezyach, w kołpakach rysich i na dziel- 
nych koniach. Znać było jednak, że to żołnierze 
zawołani: miny rzęsiste i harde, prawe ręce wparte 


(10) 


roku. 

Kancelarya Rady państwa rozesłała następują- 
cy pe dzienny posiedzenia Izby deputowa- 
nych, odbyć się mającego 20 b. m. ża 
1) Pierwsze czytanie wniosku posłów Frydery- 
ka Sdessa, Dra Exnera i towarzyszy w sprawie 
zmiany ordynącyi wyborczej do Rady państwa. 
2) Pierwsze czytanie wniosku Chłumeckiego i to- 
warzyszy o uwolnieniu kas dla chorych robotni- 
ków i inwalidów tudzież pensyjnych stowarzyszeń 
od podatku zarobkowego i dochodowego, jak nie- 


wsze czytanie wniosku posłów Fuchsa i towarzy- 
szy względem zmiany regulaminu dla kas oszczę- 
dności z roku 1844. 4) Pierwsze czytanie wniosku 
Dra Jaquesa i towarzyszy względem egzekucyi na 
emeryturze prywatnych oficyalistów i ich rodzin. 
5) Pierwsze czytanie wniosku SchOnerera i Fitrn- 
kranza w sprawie wydania noweli do ustawy pra 
sowej. 6) Drugie czytanie przedłożonego przez 
rząd projektu do ustawy względem przyznania 
kredytu dodatkowego za r. 1884 na dostarczenie 
rezydeneyi dla grecko-katolickiego biskupa w Sta- 
nisławowie. 

Celem wypracowania regulaminu dla żeglarzy 
i kilku innych dotyczących żeglugi projektów u- 
stawodawczych, zbierze się jutro komisya w wę- 
gierskiem ministerynm handlu. W obradach tej ko- 
misyi wezmą udział oprócz Delegatów węgierskie- 
go ministerstwa handlu także reprezentanci au- 
stryackiego ministeryum handlu, tudzież fiamańskiej 
i tryestyńskiej marynarki, a niemniej przedsta- 
wiciele austryackiego i węgierskiego ministeryum 
sprawiedliwości. 


Dnia 5 b. m. rozpoczęła znów konferencya za- 
cbodnio-afrykańska swe czynności. Przystąpi ona 
teraz do ważaego dla rozwoju prawa międzynaro- 
dowego zadania, oznaczenia warunków, pod jakie- 
mi, w ziemiach tak zwanych niczyich, można pra- 
womocne uskateczniać okupacye. 

Pod wpływem postanowień, jakie w tej mierze 
powezmą reprezentowane na konferencyi mocar- 
stwa, ma też, na konferencyi samej, lub po za jej 
obradami, na drodze dyplomatycznego porozumie- 

a się, załatwionym zostać powstały między An- 
glią a Niemcami spor, kto zajął prawomocnie za- 
tokę Santa Lucia. 

W Londynie odbyła się, jak już donosiliśmy, 
rada ministrów, na której zajmowano się tak spra- 
wą zatoki Santa Lucia, jak i kwestyą egipską. 
Rada ta miała spełznąć na niczem. 

Gladstone miał zapaść na zdrowiu; czuje się, 
jak donoszą dzienniki półurzędowe, złamanym nad- 
miarem pracy. „Nie choruje on, mówi natomiast 
Pall Mall Gazette, od zbytniej pracy, ale dla te- 
go, że się czuje wpartym w zaułek, z którego 
tylko jest jedna droga wyjścia, a drogę tę uważa 
za niebezpieczną. Gladstone nie cierpi spraw za- 
granicznych, a obecnie znajduje się wobec konie- 
czności łamania się z samemi przesileniami ze- 
wnętrznemi. Ironia losu zmusza go do ułożenia 
sobie programu polityki, przeciwnej zwykłym jego 
zapatrywaniom i skłonnościom. Gdyby Gladstone 
zachorował na prawdę, Anglii groziłaby katastro 
fa w chwili najsrytyczniejszej, bo Derby znajduje 
się zawsze w stanie bezradności, jakie z dwóch 
przeciwnych sobie postanowień ma wybrać, a 
Granville nie czuje się nigdy panem sytuacji." 

W sprawie egipskiej obudziła największą oba- 
wę wiadomość, którą z wielu stron stwierdzają, 
że ks. Bismark chce zaproponować zebranie się 
nowej konfereneyi, tym razem pod łagodniejszym 


mniej od stempli i należytości skarbowych. 3) Pier- |, 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya „CZASU* w Krakowie i urzędy portowa Miejscowa prenumeratę ksie ia 


Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w- Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej! trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za wą od miejsca wiersza drukiem drobnym Paca 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Nadesłane (na 3 stronie dziennika) 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwewie Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal- 
skiej L 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber- 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
burgu, Monachium i Norymberdze), H. SŚchalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prena pp. H. Gold- 

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C. mó 
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


nieco tytułem „wspólnej ankiety* i to w Paryżu. 
W Anglii mają przekonanie, że wyznaczenie Pa- 
ryża na miejsce konferencyi łechtałoby dumę i 
chełpliwość, Franenzów do tego stopnia, że gotowi- 
by się dać wprządz zupełnie do rydwanu kancle- 
rza niemieckiego. f 

Tak wiadomość ta, jak i polityka kolonialna 
niemiecka, sprawiają w Anglii wielkie oburzenie, 
któremu Times daje wyraz w następujących sło- 
wach: „Wobec. DAJA ożaęch rezultatów polityki 
zewnętrzaej gabinetu Gładstona , nie możemy się 
wstrzymać od wypowiedzenia zdania, że lepiej 
byłoby, żeby się gabinet podał był zaraz do dymisyi, 
niż żeby czekał, aż go dotego zmusi wotum nieu- 
fności parlamentu.* 


Oryginalnym jest domysł St. James Gazette, że 
8. Bismark ogłasza dlatego tylko protektorat nad 
tylu miejscami na morzu australskiem, żeby w/za- 
mian za zrzeczenie się go, mógł uzyskać wyspę 
Helgoland, zamykającą ujście Elby. 


Dwuznacżna polityka Włoch w sprawie egip- 
skiej ściągnęła już na siebie kilka gromów ze stro- 
ny ks. Bismarka. Najpierw ważyły się dotąd rzeczy 
czy punktem wypływu subwencyonowanej poczty 
parowcowej ma być Genua, czy Tryest, — w osta- 
tnich dniach przeważyła się szala stanowczo na 
stronę T'ryestu. 

Dalej: Znany możny dom bankierski w Berlinie, 
zostający w bardzo bliskich stosunkach z rządem 
niemieckim, okazywał już zupełną gotowość do- 
starczenia syndykatowi Towarzystwa kolejowego, 
które ma zadzierżawić koleje rządowe włoskie, 
potrzebnych na ten cel funduszów, — teraz odmó- 
wił nagle dalszego rokowania w tej sprawie. 

Nareszcie p. Cirmeni, - ippa dziennika 
urzędowego włoskiego Diriżto; wydalonym został 
świeżo z Berlina dla kilku ustępów w swych ko- 
respondencyach, które się w kołach kanclerza nie 
podobały. i 


W tych dniach odebrał Temps telegram z Rzy- 
mu, donoszący, że zajęcie: miasta i okręgu Tri- 
polis jest rzeczą postanowioną, i że wojska na 
ten ce] przeznaczone, skoncentrowane już zostały 
w portach włoskich. Był to, jak się zdaje, tylko 
ballon d'essaie na wymiarkowanie, jakie wyna- 
grodzenie mogą mieć przyrzeczone Włochy od 
Anglii, za zajęcie przyjaznego dla ostatniej sta- 
nowiską w sprawie egipskiej. Włoskie minister- 
stwo spraw zagranicznych ogiosiło jednak jak. 
najformalniejsze zaprzeczenie tego zamiaru. 

We Francyi zaszła niespodzianie bardzo ważna 
zmiana w gabinecie p. Ferrego. Minister wojny, 
jenerał Campenon podał się do dymisyi. Niechciał 
on skłonić się do spiesznego rozpoczęcia kroków 
wojennych w Tonkinie na tak szeroką skalę, na 
jaką i położenie rzeczy i życzenia: objawione w Iz- 
bie i przekonanie reszty gabinetu, żądają ich wy- 
konania. Znalazł się teź już następca ministra 
w osobie jenerała Lewal, komendanta 17 korpusu 
armii, mającego główną swą kwaterę w Tuluzie. 

Jak najśpieszniejsze wysłanie posiłków do Ton- 
kinu, było rzeczą naglącą; nietylko bowiem Chiń 
czycy przygotowują się do wojny i powiększają 
swe siły, ale i czas stosowny na kampanię w Ton- 
kinie mógłby łatwo bezpłodnie przeminąć. Większe 
wyprawy można w tym kraju przedsiębrać tylko 
do miesiąca kwietnia, poczem nastaje pora nie- 
sprzyjająca poruszeniom wojska i zmuszająca do 
bezczynności na przeciąg sześciu miesięcy. Pozo- 
stawienie na tak długi czas sprawy całej w nie- 
pewności, mogłoby nietylko na losy armii w Ton- 
kinie wpłynąć niepomyślnie, ale i stanowisko mi- 
nisterstwa podkopać. W przeciągu tego czasu od- 
będą się bowiem nowe wybory we Francyi, a mi- 
nisterstwo, jeśli się chce utrzymać, musi do tej 


w boki, głowy podniesione. Nie ustępowali też 
nikomu, jadąc szeregiem i pokrzykując od czasu 
do czasu: „z drogi!“ Jaki taki z Butrymów spoj- 
rzał z podełba, ale ustąpił; oni zaś gwarzyli mię- 
dzy sobą o zaścianku. 

— Uważcie, mości panowie — mówił Kokosiń 
ski — jakie tu chłopy rosłe: jeden w drugiego 
jak tur, a każdy wilkiem patrzy. 

za eby nie ten wzrost i żeby nie szabliska, 
możnaby ich wziąć za chamów — rzekł Uhblik. 

— Obaczcieno te szablice! czyste powyrki, jak 
mi Bóg miły! — zauważył Ranicki. — Chciałbym 
się z którym popróbować! 

Tu pan Ranicki począł gołą dłonią szermować. 

— Onby tak, jabym tak! onby tak, jabym 
tak — i szach! 

— Łatwo sobie możesz owo gaudium uczynić — 
zauważył Rekuć. Z niemi nie trzeba wiele. 

— Wolałbym się ja z temi oto dziewczętami 
popróbować — rzekł nagle Zend. 

— Świece nie panny! — wykrzyknął z zapa- 
łem Rekuć. 

— Co waść mówisz: świece? — sosny! A py- 
ski u każdej, jakoby krokoszem malowane. 
Ciężko i na szkapie usiedzieć! na taki 
widok. 

Tak rozmawiając, wyjechali z zaścianka i znów 
ruszyli rysią. Po pół godziny drogi przybyli do 
karczmy zwanej Doły, która leżała na pół drogi 
między Wołmontowiczami i Mitrnnami. Butrymi i 
Butrymówny zatrzymywali się w niej zwykle, idąc 
1 wracając z kościoła, aby odpocząć i rozgrzać się 
w czasie mrozów. To też przed zajazdem spostrze 
gli kawalerowie kikanaście sani, wysłanych gro- 
chowinami, i tyleż koni posiodłanych. 

— Napijmy się gorzałki, bo zimno — rzekł Ko- 
kosiński. 

— Nie zawadzi — odparł chór jednogłośny. 

Zsiedli z koni, zostawili je u daw. a AR 
weszli do szynkownej izby ogromnej i ciemnej, 
Zastali tu moe ludzi. Szlachta, siedząc na ławach 
lub stojąc gromadami przed szynkwasem, popijała 
piwo grzane, a niektórzy krupniczek warzony z ma- 
sła, miodu, wódki i korzeni. Sami to byli Butry- 


pory zyskać ważne rezultaty w polityce swej za- 


granicznej. 


N. Fr. Pr. donosi o dwóch enuncyacyach Aksa- 
kowa w dzienniku Ruś. Jedna z nich obwinia 
Austryę o wzniecanie zawichrzeń w Macedonii, 
które jej mają podać sposobność choćby tylko do 
dyplomatycznej interwencyi au delà de Mitrowitza; 
drugą jest list, którego autorstwo przypisują jene- 


rałowi Sobolewowi, byłemu ministrowi bułgarskie- 


mu, w którym tenże dowodzi, że Rosya przez 


groźną postawę nad granicami Iadyi zdoła zmusić 


Anglię do skutecznego współdziałania z Rosyą 


w sprawie iateresów rosyjskich w Bułgaryi. Wy- 


czerpującą treść listu tego odebrał świeżo Times 


drogą telegraficzną i zwraca nań uwagę rządu 
angielskiego. 


Chartum all right. C. G. Gordon, — oto wia- 
domość, jaką, napisaną na karteczce nie więk- 
szej od marki pocztowej, opatrzonej z drugiej stro- 
ny odciskiem pieczęci Gordona, przywiózł niedawno 


Arab do obozu Wolseleya. Arab ten opisuje zatru 


dnienia Gordona w następujący sposób: „Zrana 


ndaje się na dach jednego z obwarowanych pa- 


łacy, gdzie stoją działa i bada długo przez per- 
spektywę wszystkie szczegóły nieprzyjacielskiego 
obozu, poczem idzie spać a wstawszy na wieczór 
obchodzi całą noc posterunki, aby jaki niespodziewa- 


ny wypadek nie znalazł go nieprzygotowanym.* 


Iy: 


Zaczęty językowym sporem, który poruszył do 


głębi polityczne i narodowościowe namiętności, 
pozostawia po sobie rok ubiegły w Austryi przy- 
gnębiające wrażenie, jakie wywołać musi szereg 
katastrof ekonomicznych i domoraizujących de- 
fraudacyj, podkopujących kredyt i zaufanie do 
instytucyj finansowych i budzących popłoch i za- 
niepokojenie w szerokich kołach kupieckiej lud- 
ności. Leży w tem wymowna przestroga dla tych, 
którzy tendencyjnem wzniecaniem bezpłodnych wa. 
śni narodowościowych i językowych, systematycznie 
paraliżują najoaglejsze prace w dziedzinie ekono- 
micznej, a którym sztuczna i gorączkowa agitacya, 
zmierzająca na każdym kroku i wszelkiemi środ- 
kami do osłabienia powagi obecnego rząda i tej 
większości parlamentarnej, na której się rząd opióra, 
zasłania wzrok na najżywotniejsze inteřesa pań- 
stwa i czyni głuchymi na potrzeby i żale klęska 
mi elementarnemi i przesileniem ekonomicznem tak 
ciężko przygnębionej sp łeczności. 

A przecież jeżeli czyim, to przedewszystkiem 
każdego parlamentu obowiązkiem jest badać gran- 
townie wszelkie symptomaty chorób społecznych, 
obmyślać środki dla rychłego ich uzdrowienia, 
nie dopuścić, aby zgniłe pierwiastki czem raz 
głębiej zakorzeniały się w organizm społeczny, 
otoczyć opieką, nie szczędzić poparcia, dbać o roz- 
wój tego, co przynosi siłę i zdrowie społeczeń- 
stwu, co korzystnie wpłynąć może na proces jego 
regeneracyi. Jakkolwiek bowiem nie da się za- 
przeczyć, że wypadki, jakie się w ostatnich dniach 
przesunęły na finansowej i społecznej arenie, rzu- 
cają ponury cień na wewnętrzne stosunki i jakkol- 
wiek nie bez poważnych obaw spoglądać możemy na 
przebieg ekonomicznej kryzys, podkopującej roz- 
wój niektórych gałęzi dobrobytu krajów , to 
jednak zapominać nie można, że organizm ekono- 
miczny i społeczny Austryi przebywał dnie da- 
leko cięższe i niebezpieczniejsze, że przed niewielu 
laty byliśmy świadkami grożnego zniszczenia, jakie 
zostawił po sobie r. 1873, era fatalnego „rozkwitu 
ekonomicznego“, że przeto obecnie niema powo- 
du do zupełnej rozpaczy, lecz trzeba odważnie 


iz wiarą w lepszą przyszłość przystąpić do napra- 
wy złego, do zwrócenia zachwianych stosunków 
na prawidłowe tory. 

Sprawiedliwość nakazuje wyznać , że tej wiary F 
w lepszą przyszłość mie pozbył się gabinet hr. A 
Taaftego, który od chwili objęcia rządów zwrócił Tre 
baczną uwagę na materyalne i ekonomiczne kwe- 
stye i z pewną systematycznością zdążał do zre- 
alizowania ekonomicznego programu, Cesarskiem 
orędziem określonego. Na kartach ubiegłego roku | 
zapisały się też świetnie doniosłe w tym kierun- á 
ku usiłowania rządu. Gospodarka finansowa cie- 
szy się niezwykłem powodzeniem, skoro udało 
się Ministrowi skarbu, mimo tak trudnych warun- 
ków, doprowadzić niemal do równowagi budżet 
państwa, a przeprowadzona świeżo organizacya 
w dziedzinie polityki kolejowej, tudzież otwarcie 
kolei arnlańskiej, może niewątpliwie zabezpieczyć 
rozwojowi austryackiego handlu i przemysłu trwa- 
łą i szerszą podstawę. i 

Dodawszy do tego przyjęcie VI rozdziału usta- > 
wy przemysłowej, załatwienie przedłożenia doty- E 
czącego pracy młodocianych robotników i kobiet E 
w fabrykach, unormowanie dziennej pracy i wypo- 
czynku niedzielnego, organizacyę inspektorów prze- 
mysłowych, tudzież nie bez praktycznych rezulte- 
tów pozostające obrady komisyi centralnej dla - 
spraw i szkół przemysłowych, wreszcie złożyć się 
mającą ankietę dla zbadania przyczyn przesilenia 
cukrowniczego w Czechach i obmyślenia środków 
zaradczych, a będziemy mieli treściwy obraz prac zd 
i usiłowań rządu, który wraz z popierającą go 
w parlamencie większością, w ubiegłym właśnie 
roku rozwiązał z niemałą dla państwa korzyścią E 
wiele doniosłych ekonomicznych i socyalno-poli- KE 
tycznych kwestyj, mimo ciągłych przeszkód i ten- e 

encyjnych rekryminacyj ze strony opozycyi. 3 

Bolesne też wspomnienie pozostawia dla opozy- 
cyi rok ubiegły. Jej programem idealnym było 
obalenie za wszelką cenę gabinetu hr. Taaffego, 4 
bo z tem obaleniem łączyło się jeżźli nie objęcie, 3 
to przynajmniej pozyskanie szerszego wpływu i i 
znaczenia dla dziś już zbankrutowanego stronni- 4 
etwa liberalno-niemieckiego. 

Nie dziw też, że w szalonej za utraconą władzą RO 
pogoni, poruszyło to stronnictwo cały aparat prze- 3 
wrotnej agitacyi, rozbudziło najdrażliwsze namię- 3 
tności, buntowałołprzeciwko sobie społeczne warstwy, 
stany i narodowości, z góry bez wszelkiego zbada- 
nia potępiało wszelkie choćby najzdrowsze proje- 
kta, jeżeli tylko ich inicyatorem był rząd, ale dziś, 
po pięciu latach takiej polityki niepr 'wnej, 
bo tylko ze stanowiska negacyi wychodzącej, z bo- 
leścią wyznać musi, iż jego zabiegi i zapędy zu- 
pełnie się nie powiodły i że ubiegły rok stanowczo 
wzmocnił pozycyę rządu i większości, a podkopał 
bardziej kredyt i zaufanie opozycyj. Szturmy zje- 
dnoczonej lewicy odpierała większość zawsze z po- 
wagą i skutecznością. Nie zachwiała ani gabine- 
tem ani obecnym systemem rządowym tak głośna 
kwestya języka państwowego, podjęta znanym wnio- 
skiem Wurmbranda, ani dwudniowa dyskusya nad 
wnioskiem Herbsta, dotyczącym rozporządzenia ję- 
zykowego dla Czech, gdyż w sprawach tych sta- 
nęła prawica twardo na legalnym gruncie konsty- 
tucyi i ustaw zasadniczych, umiała zręcznie oddzielić 
sferę kompetencyi Rady państwa od atrybucyj 
przysługujących sejmom krajowym lub też władzy 
wykonawczej, podczas gdy opozycya wikłała się 
w labiryncie pustych frazesów, broniła tezy przez 
nikogo w wątpliwość nie podawanej i ostate- Ag 
cznie stawiając zasadę języka państwowego, nie = 
zdołała jego istcty ani zdefiniować, ani nawet bli- 
żej określić. 

Również nie odniosły pożądanego rezultatu ata- 
ki lewicy na rząd podczas dyskusyi nad przedło- 
żeniem o kolei północnej, ani jeszcze bardziej 
z osobistych pobudek wypływające insynuacye i 


mowie, chłopy duże, ponure i tak małomowne, że | przestał. Spodziewali się jeszcze co usłyszeć, ale 


w izbie prawie nie było słychać gwaru. Wszyscy 
ubrani w szare kapoty z samodziału albo rosień- 
skiego pakłaku podbite baranami, w pasy skó- 
rzane, przy szablack w czarnych żelaznych poch- 
wach; przez tę jednostajność ubioru czynili pozór 
wojska. Ale byli to po części ludzie starzy od lat 
sześćdziesięciu, lab wyrostkowie do dwudziestu. 
Ci dla omłotów zimowych w domach zostali; re- 
szta, mężczyzni w sile wieku, ruszyli do Rosień. 

Ujrzawszy orszańskich kawalerów, odsunęli się 


trochę od szynkwasu i poczęli im się przypatry- 
wać. Piękny moderunek żołnierski podobał się tej 
wojowniczej szlachcie — czasem też który słowo 
puścił: „To z Lubicza?* — „Tak, pana Kmici- 
cowa kompania!“ — „To ci?* — „A jakże!“ 


Kawalerowie pili gorzałkę, ale krupniczek zbyt 


pachniał. Zwietrzył go pierwszy Kokosiński i ka- 
zał dać. Obsiedli tedy stół, a gdy przyniesiono 
dymiący saganek , poczęli pić, spoglądając na izbę, 
na szlachtę i przymrużając oczy, bo w izbie było 
ciemnawo. Okna śnieg zasuł, a długi, niski otwór 
graby, w której palił się ogień, pozasłaniały cał- 
kiem jakieś figury plecami ku izbie odwrócone. 


Kiedy już krupnik począł krążyć w żyłach ka- 


walerów, roznosząc po ich ciałach ciepło przyje- 
mne, ożywiły im się zaraz humory strapione po 
przyjęciu w Wodoktach — i Zend począł nagle 
krakać jak wrona tak dokładnie, że wszystkie 
twarze zwróciły się ku niemu. 


Kawałerowie śmiali się, szlachta poczęła się 


zbliżać rozweselona, zwłaszcza młodzi, potężni wy- 
rostkowie o szerokich barach i pucołowatych po- 
liczkach. Siedzące przy grabie przed ogniem po- 
stacie odwróciły się ku izbie — i Rekuć pierwszy 
dostrzegł, iż były to niewiasty. 


A Zend zamknął oczy i krakał, krakał — na- 


gle przestał i po chwili obecni usłyszeli głos du- 
szonego przez psy zająca; zając beczał w osta- 
tniej agonii, coraz słabiej, ciszej, potem zawrza- 
snął rozpaczliwie i zamilkł na wieki — a na je- 
go miejsce rogacz odezwał się potężnie, jak z ry- 
kowiska. 


Butrymowie stali zdumieni, chociaż Zend już 


tymczasem usłyszeli tylko piskliwy głos Rekucia: 

— Sikorki siedzą wedle graby! 

— A prawda! — rzekł Kokosiński, przysłanią- 
jąc oczy ręką. 

— Jako żywo! — powtórzył Uhlik — jeno 
w izbie tak ciemno, żem nie mógł rozeznać. 

— Ciekaw jestem, co one tu robią? 

— Może na tańce przychodzą. 

— A poczekajcie, spytam — rzekł Kokosiński. 

I podniósłszy głos, pytał: 

— Miłe niewiasty, a cóże tam czynicie wedle 
graby ? 

— Nogi grzejem! — ozwały się cienkie głosy. 

Wówczas kawalerowie wstali i zbliżyli się do 0- 
gniska. Siedziało przy niem na długiej ławie z dzie- 
sięć niewiast starszych i młodszych, trzymających 
bose nogi na klocu, leżącym wedle ognia. Z dru- 
giej strony kloca suszyły się przemokłe od Śniegu 
buty. 

24 To wacpanny nogi grzejecie? — pytał Ko- 
kosiński. 

— Bo zmarzły. 

— Bardzo grzeczne nóżki! — zapiszczał Rekuć, 
pochylając się ku klocowi. 

— At! odczep się waszmość! — rzekła jedna 
z szlachcianek. 

— Radbym ja się przyczepić, nie odczepić, ile 
że mam sposób pewny, lepszy od ognia na zmar- 
złe nóżki, któren sposób jest następujący: jeno 
potańcować z ochotą, a zamróz pójdzie precz. 

— Kiedy potańcować, to potańcować! — rzekł 
pan Uhlik. Nie potrzeba ni skrzypków, ni basetli, 
bo ja wam zagram na czekaniku. 

I wydobywszy ze skórzanej pochewki, wiszącej 
przy szabli, nieodstępny instrument, grać począł, 


a kawalerowie sunęli w podrygach do dziewcząt|Jeno w zamęcie jęki poczęły się odzywać... 


i nuż je ściągać z ławy. One niby się broniły, ale 
więcej krzykiem, niż rękoma, bo naprawdę nie 
były bardzo od tego. Może i szlachta rozochoci: 
łaby się z kolei, bo przeciw potańcowaniu w nie- 
dzielę, po mszy i w zapusty niktby bardzo nie 
protestował, ale reputacya „kompanii* była już 
zbyt znana w Wołmontowiczach, więc pierwszy 


olbrzymi Józwa Butrym, ten, który stopy nie miał, 
wstał z ławicy i zbliżywszy się do Kulwieca Hip- - a 
pocentaura, chwycił go za pierś, zatrzymał i rzekł = E 
ponuro : 3 

— Jeśli się waszmości chce tańca, to może ze 
mną... 

Kulwiec - Hippocentaurus oczy przymrużył i po- 
czął wąsami ruszać gwałtownie. 

— Wolę z dziewczyną — odrzekł — a z waścią, 
to chyba potem... 

Wtem podbiegł Ranicki, z twarzą już pocętko- 
waną plamami, bo już burdę poczuł. 

— (oś za jeden zawalidrogo? — pytał chwyta- 
jąc za szablę. 

Uhlik przestał grać, a Kokosiński zakrzyknął: 

— Hej towarzysze! do kupy! do kupy! 

Aż już za Józwą sypnęli się Butrymowie: star- 
cy potężni i wyrostki ogromne; poczęli się tedy 
także skupiać, pomrukując jak niedźwiedzie. 


— (zego chcecie, guzów szukacie? — pytał 
Kokosiński. 

— At! co gadać! poszli precz! — rzekł z fle- 
gmą Józwa. 


Na to Ranicki, ktoremu chodziło o to, aby cza- 
sem nie obyło się bez bójki, uderzył Józwę ręko- 
jeścią w piersi, aż się rozległo w całej izbie — 
i krzyknął: 

— Bij! 

Rapiery zabłysły, rozległ się wrzask niewiast, 
szczęk szabel, i zgiełk i zamieszanie. Wtem ol- 
brzymi Józwa wycofał się z potyczki, porwał sto- 
jącą wedle stoła z gruba ciosaną ławę i podniósł- 
szy ją, jakby leciuchną deseczkę, zakrzyknął: 

— Ram! rum! 


Kurz wstał z podłogi i przesłonił walczących, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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oszczerstwa, skierowane tym razem wprost prze- 
ciw ministrowi handlu, przy rozprawach nad usta- 
wą o kolejach lokalnych. To ujemne, zawiścią i 
namiętnością nacechowane działanie zjednoczonej 
lewicy, z pominięciem wszelkiej dodatniej, dobro 
państwa i ludności mającej na celu inicyatywy, 
musiało w nieuchronnej ;kolei z dniem każdym co- 
raz bardziej osłabiać znaczenie i powagę dawniej 
bądź co bądź potężnego w Austryi stronnictwa 
wierno-konstytucyjnego. Traciło też ono systema- 
tycznie grunt pod nogami, uległa mu niegdyś 
ludność z niezadowoleniem i nieufnością odwra- 
cała się odeń, a znaczący to zaprawdę fakt, że 
Dr Józef Kopp, jeden z najdzielniejszych tego 
stronnictwa menerów, podczas uzupełniających wy- 
borów do Rady państwa przepadł w swoim da- 
wnym okręgu wyborczym na Mariahilf. Było to 
wymowne wotum nieufności dla polityki reprezen- 
towanej przez jego stronuictwo, a wotum to apro- 
bowała także ludność w innych miastach i kra- 
jach koronnych podezas odbytej w ubiegłym roku 
sejmowej kampanii wyborczej, która przyniosła 
klęskę licznym kandydatom zjednoczonej lewicy 
i wywołała w swoim czasie tak stanowczy opór 
przeciw podnoszonym projektom abstencyjnej po- 
lityki, którą wszystkiB nieco głębiej i trzeźwiej 
patrzące umysły kategorycznie potępiły. 

Rzecz naturalna, że w miarę, jak postępował 
rozkład i dezorganizacya w obozie opozycyi, zy- 
skiwała na znaczenia większość, i popierany przez 
nią rząd, i utrwalał się coraz silniej, jedynie zdro- 
wy, sprawiedliwy i zbawienny system, polegający 
na uszanowaniu praw i uwzględnieniu potrzeb 
różnolitych Austryę zamieszkujących narodowości. 
Pod tym hasłem skupiła się, pracowała i zwycię- 
żała obecna większość parlamentarna, zawsze 
z tem przeświadczeniem, że jedność i potęga Au- 
stryi jest warunkiem jej własnego bytu i powo- 
dzenia, ale też z tą pewnością, że swobodny roz- 
wój wszystkich narodowości, i uwzględnienie praw 
i tistorycznych tradycyj krajów w skład monar- 
chii wchodzących, nie osłabi w niczem tej mo- 
narchii, lecz przeciwnie doda jej więcej siły Ży- 
wotnej, i stanie się trwałym wyrazem jedności 
państwa. 

Po ciężkiej, ale świetnej próbie, jaką przebył 
w ubiegłym roku system hr. Taaffego, można mieć 
niepłonną nadzieję, że zdobędzie jon sobie trwałe 
podstawy, i że tak, jak podczas zeszłorocznych 
wyborów do sejmów krajowych, nietylko nie 
powiodło się opozycyi pozyskać nowych miejsc, 
ale musiała utracić wiele pozycyj uważanych do- 
tychczas za niezdobyte, tak też podczas przy- 
padających na rok bieżący nowych wyborów do 

dy państwa, poniesie ona w rezultacie klęskę, 
a nowe wybory wzmocnią parlamentarną większość 
żywiołami umiarkowanymi i autonomistycznymi, 
na których obecny system rządowy się opiera. Na 
ten nowy rok przypada tedy główna walka wy- 
boreza, której rezultat będzie decydującym na 
dalsze sześciolecie dla kierunku wewnętrznej po- 
lityki austryackiej. 

Taką walkę przebył już szczęśliwie w ubiegłym 
właśnie roku po tamtej stronie Litawy gabinet 
Tiszy. Rezultat dokonanych do sejmu węgierskiego 
wyborów, wzmocnił stanowisko Tiszy, spetęgował 
silę popierającego go stronnictwa rządowego, a 
tem samem przyczyni się niewątpliwie do dalszego 
skonsolidowania wewnętrznych stosunków w kra- 
jach korony św. Szczepana. Na gruncie węgier- 
skiej idei państwowej, umiał p. Tisza z całą zrę- 
cznością i przezornością skupić różnorodne stron- 
niectwa narodowe i z niemałem zapewne zadowo- 
leniem widział, jak Ramunowie, Serbowie i Sasi 
porzucali powolnie swą dotychczasową abstencyjną 
politykę i jak w samej nawet Kroacyi pomimo 
gwałtownej agitacyi ze strony Starcewiczanów, 
zdołano na podstawie kompromisu pomiędzy Ser- 
bami i Kroatami zorganizować większość sejmową, 
przejętą przeświadczeniem o potrzebie wytrwania 
na gruncie ustawy ugodowej i ścisłego z Węgra - 
mi sojuszu. 

Przynosząc rękojmie niezamąconego dla Au- 
stryi pokoju na zewnątrz, nie pozostawia rok u- 
biegły wewnątrz żadnych zasadaiczych nieporo- 
zumień między dwiema połowami monarchii. Wę- 
grzy z pewną nieufnością spoglądający do nieda- 
wna na dążenia i cele autonomistycznych stron- 
nictw w Austryi, dziś już zupełnie się godzą na 
nowy system rządowy, a właśnie w ubiegłym ro- 
ku zatarły się do pewnego stopnia poważne ró- 
Źnice, jakie dzieliły Węgrów od Czechów, czego 
dowodem głośna w swoim czasie wycieczka Wę- 
grów do Pragi na otwarcie tamtejszego teatru na- 
rodowego, a niemniej świeże, tak szeroko w prasie 
omawiane enuncyacye Riegera o stosunkach poli- 
tycznych Czech i Węgier. 

Wobec tej zgody rządów i zgody ludów po tej 
i tamtej stronie Litawy, jaką rok ubiegły po so- 
bie zostawia, można tylko wyrazić życzenie, aby 
rok nowy wolnym był od wewnętrznych wstrzą- 
śnień i ekonomicznych przesileń, aby w tym roku 
powiodło się obmyśleć trwale środki ochronne 
przeciw tego rodzaju katastrofom, tak boleśnie do- 
tykającym rozliczne warstwy ludności, a wtedy 
zbudzi się i utrwali słuszna nadzieja w lepszą 
przyszłość monarchii. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


ILwów 6 stycznia. 


Trybunał administracyjny przynosi niewątpliwie 
tę ważną korzyść, że orzeczeniami swojemi zwra- 
ca uwagę czynników do inicyatywy ustawodawczej 
powołanych na wszelkie luki, niejasności i sprze- 
czności, zawarte w obowiązujących ustawach. Naj- 
drastyczniejszym dla nas wypadkiem tego rodza- 
ju było znane orzeczenie o tłumaczeniu wyrazu 
„dostarczyć* w $. 12 ustawy drogowej. Orzecze 
nie to doprowadziło wreszcie do tego, nad czem 
lata całe pracował Sejm z Wydziałem krajowym 
t. j. do uchwalenia nowej ustawy drogowej. Nie- 
równie mniejszej wagi, ale dla prawników zawsze 
wcale ciekawy wypadek zaszedł teraz w jednej 
lwowskiej sprawie budowniczej. Ani ustawa gmin- 
na, ani statut m. Lwowa nie określa bliżej termi- 
nów dla rekursów do Rady przeciw orzeczeniom 
zwierzchności gminnej. W praktyce ustalił się ter- 
min wzięty z analogii i to dotychczas służyło za 
dyrektywę. Pewien właściciel realności we Lwo- 
wie, na którym cięży już prawomocne od długie- 
go czasu orzeczenie uciążliwe Magistratu lwow- 
skiego, oparł się na literze prawa i z braku wy- 
raźnego określenia terminu rekursowego, ukuł tak 
skuteczną broń prawną, że trybunał administra- 
cyjny stanął po jego stronie. Z tego wypadku 


< 
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wypływałyby herezye prawne, bo w konsekwen- 
cyi każdy wychodziłby najlepiej na ignorowaniu 
orzeczeń Magistratu dotąd, dopóki zmienione sto- 
sunki nie złagodzą uciążliwości orzeczenia. Uzu- 
pełnienie luki w ustawie jest tedy konieczne i już 
na najbliższej sesyi sejmowej wniesie Wydział 
krajowy stosowny projekt noweli, zaprowadzają- 
cej ośmindniowy termin do wnoszenia rekursów. 

Istną plagą okolie pogranicznych są rosyjskie 
oddziały straży pogranicznej. Gdyby rząd austrya- 
cki nie powodował się pobłażliwością w tej spra- 
wie, gdyby chodziło o ścisłe warowanie nietykal- 
ności granicy, eo chwila nastręczałby się do tego 
powód. W ostatnich dniach zaszły drobne wpra- 
wdzie, ale zawsze karygodne wypadki swawoli 
ze strony strażników rosyjskich. W Chrzanowskim 
powiecie np. kilku strażników przeszło bez cere- 
monii na terytorynm austryackie, aby ztąd czato- 
wać na przemytników, a sprzykrzywszy sobie bez- 
czynne oczekiwanie wstąpiło do karczmy i uraczyło 
się wszelkiemi specyałami, jakiemi arendarz roz- 
porządzał. Steroryzowawszy arendarza pogróżka- 
mi, strażnicy rosyjscy nie nie zapłacili za libacyę, 
owszem skompletowali swój prowiant gęsią aren- 
darza, która nawinęła im się na wychodnem. Za 
wiele swawoli, żeby to wszystko położyć można na 
karb kwaśnego humoru z powodu daremnego cza- 
towania na przemytników. 

Do najświeższych wybryków anarchistów nale- 
ży wykradanie dynamitu i innych materyałów wy- 
buchowych. Coraz częściej zdarzają się wypadki 
takiej kradzieży już nictylko za granicą, lecz i 
w Austryi. Każdy wybryk anarchistów świeżej 
inwencyi posiada charakter epidemiczny. Zatrwa- 
żającą jest ta karność i solidarność, z jaką ży- 
wioły anarchiczne na dane hasło dopuszczają się 
każdego wybryku, który w danej chwili przyjęty 
został do programu akcyi terrorystycznej. To wy- 
kradywanie dynamitu i materyałów wybuchowych 
wydawałoby się na pierwszy rzut oka niedorze 
cznością, bo stronnictwo posiadające swoje wła- 
sne drukarnie i zakłady różnego rodzaju, nie po- 
trzebuje dopiero wykradać dynamitu, aby dalej 
urządzać swoje zamachy. Ale terroryzmowi — a 
o to głównie chodzi anarchistom tam, gdzie na 
razie jeszcze nie więcej podjąć nie mogą — wy- 
bornie służy każdy taki fakt skradzenia dynami- 
tu, chociażby w małej tylko dozie. Powstaje bo- 
wiem zaraz obawa najpierw w mniejszem a po- 
tem coraz szerszem kole tych, którzy o tem się 
dowiedzieli. Łut dynamitu wzrasta zaraz na kilo- 
gramy, fantazya nadaje niebezpieczeństwu coraz 
większe rozmiary i — cel na razie zostaje osią- 
gnięty. Władze w całem państwie zwróciły teraz 
czujną uwagę na najświeższą inwencyę terrory- 
styczną anarchistów. 

Krakowski komitet budowy pomnika dla Mickie- 
wicza otrzymał od Namiestnictwa pozwolenie na 
dalsze zbieranie składek także i w roku bieżącym 
t. j. do końca grudnia 1885 r. Fundusz budowy 
pomnika posiada w tej chwili 109.462 złr. 49 et., 
a potrzebuje a raczej potrzebować będzie 125 do 
150.000 złr. Pabliczność polska zapewne nie zechce 
dopuścić do tego, aby komitet jeszcze i po upły- 
wie nowego terminu do zbierania składek, niedo- 
statecznością: fanduszów widział się zniewolonym 
do nowej prośby o przedłużenie terminu. 


CZAS z Czwartku 8 Stycznia 1885. 


i ta sprawa niema jeszcze kształtów urzędowych, 


ją aktualną, a zachodzi pewna sprzeczność między 
nazbyt wstrzemiężliwą dyskusyą w Austryi, a 
ważnością sprawy, podczas gdy we Włoszech i 
w Niemczech zapełnione szpalty dzienników. 

W Wiedniu nastąpiła pewna Verschiebung wcale 
nie bez znaczenia. Kilka miesięcy temu zapowia- 
dałem, że działalność niemieckiego Vereinu będzie 
niebawem ważnym czynnikiem w tutejszem poli- 
tycznem życiu. Ster Vereinu został teraz zmieniony 
i oddany w ręce ludzi najskrajniejszych pod wzglę- 
dem narodowym niemieckim, skrajnych pod wzglę- 
dem socyalistycznym, a sprzyjających antisemity- 
zmowi. Zmiana ta nastąpiła z powodu wyborów, 
dla energicznej akeyi przygotowawczej. 


Z Lubelskiego 31 grudnia. 


W Nrze 28 Kraju zamieszezony został artykuł: 
„Sprawa włościan o opór władzy“ (sprawozdanie 
Sudiebnej Gazety). Przebieg tej sprawy wywarł 
wielkie wrażenie na tych wszystkich, którzy są 
świadkami nad wyraż dotkliwego, a bezustannego 
prześladowania Unitów, dotychczas oporem bier- 
nym walczących z propagandą prawosławia, pro- 
wadzoną niezmordowanie przez całe zastępy popów 
i administracji. 

Dnia 19 czerwca 1883 roku, na gromadzkiem, 
miejskiem zebraniu w Szpikołosach (powiat Hrubie- 
szowski), na żądanie proboszcza miejscowego, pra- 
wosławnego Hładyłowieza, postanowiono, aby po- 
malować ściany cerkwi prawosławnej i kupić try- 
bularz nowy; w tym zaś celu uchwalono ściągnąć 
od każdego właściciela gruntów i domów po 4 
ruble, od właścicieli ogrodów po 2 ruble, i od 
utrzymujących się z pracy rąk po 1 rublu. Uchwa- 
ła ta była postanowioną przez większość 66 osób, 
z liczby 94 mających prawo głosu w zebrania. 
Większość opłatę powyższą złożyła, ci zaś, którzy 
się od prawosławia uchylają, składki na cerkiew 
nie zapłacili. 

Naczelnik powiatu polecił wójtowi wykonanie 
uchwały rzeczonej, i wójt, wezwawszy sołtysów i 
kilku włościan do pomocy, dnia 19 grudnia 1883 
r. rozpoczął egzekucyę od zabrania w: domu El- 
żbiety Łysiakiewiczowej poduszki, w czasie jej 
nieobecności. Gdy po powrocie do mieszkania, El- 
żbieta, dowiedziawszy się o zabraniu jej poduszki, 
narobila krzyku; wybiegło z bliższych domów kil- 
kunastu ludzi, którzy zabraną poduszkę przemocą 
odebrali. Wójt wezwał więcej ludzi i udał się na 
drugi koniec wsi, gdzie z podwórka, też niebędą- 
cego w domu Przystupy, zabrał pług i z nim szedł 
dalej; ale i tu spotkał opornych, od których usły- 


sztować Kidaja, wszczęła się bójka, w której wójt 
i jeden z sołtysów silnie zostali poturbowani, a 
aresztowany Kidaj został uwolniony. 

Fakt powyższy wywołał uwięzienie kilkunastu 
włościan mniej winnych, bowiem obwinieni w po- 
biciu wójta i sołtysa: Stefan Kidaj i Krawczuk, 
uciekli za granicę, a następnie, po przeprowadze- 
niu długiego śledztwa, sprawa ta wniesioną zo 
stała przed sąd okręgowy lubelski, w Hrubieszo- 
wie, d. 18 czerwca 1884. 

Obrońca, adwokat przysięgły, p. R., wykazał 
najprzód brak poszlak przeciwko obwinionym — 
gdyż winni pobicia uszli za granicę, a uwjęzio- 
nym obelg czynnych dowieść niepodobna. Nastę- 
pnie, że uchwała składki na cerkiew nie była 
prawomocną, raz dlatego, że w niej rolę czynną 
odegrał proboszcz prawosławny, kiedy prawo za- 
strzega, że na zebraniach gminnych i gromadzkich 
duchowni, policyanci i sędziowie pokoju udziału 
przyjmować nie mogą; powtóre i dlatego, że ob 
winieni nie należą do kościoła prawosławnego, i 
że kwestya ich wyznania katolickiego, do które- 
go sami się zaliczają, nie została obalona. W koń- 
cu, opierając się na $$ 40, 44 i 45 Zbioru praw 
(swodu zakonów); ną odezwie Praw. Wiest. z r. 
1874 i na innych dokumentach dowiódł, że rząd 
wygłasza wolność religijną dla wszelkich wyznań i 
tylko zastrzega dla kościoła panującego prawo prze- 
konywania i nauczania drogą łagodności i dobrych 
przykładów, a powołując się na $$ 973 i 974 ust. 
cywil., dowiódł, że zabranie poduszki i pługa by- 
ło bezprawnem. 

Sąd po długich debatach uniewinnił podsądnych 
i z więzienia uwolnić ich kazał, Jana Kidaja tyl- 
ko za obelgi, wyrządzone wójtowi, skazał na 3 
tygodnie aresztu. Na wyrok ten nietyle zapewne 
oddziałała wymowa adwokata, ile okoliczność, iż 
wobec wręcz przeciwnych sobie zeznań świadków 
uwięzieni mogliby być tylko obwinieni o niedo- 
puszczenie do nieprawnie zabieranych im rzeczy 
za składkę, do której, jako nieprawosławni nie 
czuli się być obowiązani. 

Wyrok powyższy rozradował niewymownie tych, 
którzy do chwili obecnej opierają się przyjęciu, 
zgoła nie drogą „łagodności i dobrych przykła- 
dów“ prawosławia, a których liczba dochodzi zna- 
cznej cyfry nietylko na Podlasiu, ale i w Lubel- 
skiem. Poczęli oni mieć nadzieję, że sąd zasłoni 
ich od prześladowania popów i policyi, którzy do- 
wolnie, a bezustannie znęcają się nad niemi. — 
Wszakże złudzenie trwało nie długo. Wyższa ad- 
ministracya miejscowa, za pośrednictwem proku- 
ratoryi, przeniosła sprawę rzeczoną do Izby są- 
dowej w Warszawie, gdzie około 20 grudnia za- 
padł wyrok, skazujący: 12 włościan na dwa mie- 
siące wieży; Jana Kidaja na rok do rot aresztan- 
ckich; jednego na 8 miesięcy do domu poprawy 
i jednego na tydzień aresztu. W tymże czasie, 
z rozkazu jenerał-gubernatora Hurki, gubernator 
cywilny w Lublinie, wezwawszy do siebie adwo- 
kata R., który bronił włościan obwinionych w Hra- 
bieszowie, monitował go surowo, iż poważył się 
tendencyjnie tłamaczyć i cytować artykuły Zbio- 
ru praw i wydane ukazy, zapowiedział mu, że 
w razie powtórzenia się czegoś podobnego będzie 
ukaranym przykładnie, w końcu kazał podpisać 
cyrograf, iż nadał stosować się będzie do woli i 
widoków rządu. 

Tak niespodziewany obrót sprawy i ostrzeżenie 
dane adwokatowi, przygnębiające wrażenie wy- 
warło na całe społeczeństwo nasze. Dotychczas 
sądy przynajmniej uważały się za niezależne i 
wyroki ich przyjmowaliśmy z ufaością. Od czasu 
objęcia rządów przez jenerała Hurkę, dało się u- 
czuć, a dziś widzimy już wyraźnie, że i modłą 
sądów naszych przestało być sumienie i prawo, 
że i one są dziś już jedynie narzędziem w ręku 
administracyi miejscowej. 

Jako illustracyę do powyższego, dodano, że 
wieść się temi dniami rozeszła, iż prezes sądu 
okręgowego, za sprawę Szpikołoską został trans- 
lokowany, — pewną zaś wiadomością jest, że 
księża nasi otrzymali świeżo ostrzeżenie urzędo- 


Wiedeń 5 stycznia 


© Dla fantazyi, a może nietylko dla fantazyi 
politycznej otwierają się nam widoki. Zdaje się, 
jak gdyby na szachownicy zanosiło się juź na 
pewne przesuwanie figur. Naprężenie stosunków 
między Niemcami i Anglią wzrosło, już oba na- 
rody zaczyna ogarniać gorycz. Jaki cel ma ks. 
Bismark w tej mierze, co planuje? to jest zagadką. 
Tyle bowiem jest pewnem, że sprawy kolonialne 
tego naprężenia nie wymagają, ani zamiaru nie 
wypełniają. Również i to jest pewnem, że podsy- 
canie niechęci między Anglią i Francyą, pchanie 
Francyi w tym kierunku, żeby się znowu przy- 
zwyczaiła widzieć głównego wroga swojego w An- 
glii; i ten zamiar, bardzo zresztą wyraźny, nie 
wymaga owego naprężenia, i nie wypełnia całego 
planu. Sprawa egipska zdaje się wkracza w stan 
zapalny; Egiptowi grozi za kilkanaście tygodni 
kompletne bankructwo, odszkodowania zawieszone 
są na kołku, a w Anglii samej gotuje się i już 
wybucha, nawet w Times burza przeciw gabine- 
towi, w którego łonie panują nieporozumienia, tak 
co do spraw kolonialnych, jak i co do egipskich. 

Z innej strony zdaje się być widocznem ozię- 
bienie stosunków między Włochami a Niemcami; 
Włochy szukają oparcia o Anglię, opinia we Wło- 
szech burzy się przeciw gabinetowi, z powodu 
bezowocności jego polityki zbliżenia się do Nie- 
miec i Austryi... 

Tymczasem na te wszystkie alarmy odpowia- 
dają tataj w sferach kompetentnych: że kolonialna 
polityka Włoch, czy z pomocą Anglii, czy bez 
niej, może liczyć na poparcie państw kontynen- 
talnych, że nie daje ona żadnego powodu do ozię- 
bienia stosunków, że w niczem nie dotyka sfery 
interesów europejskich, że niema ani powodu, ani 
żadnej oznaki odmiennego niż dotąd grupowania 
się państw, że polityka zewnętrzna nie może być 
powodem do zachwiania stanowiska Manciniego, 
który tylko wskutek jakiegoś nieprzewidzianego 
wotum parlamentu, mógłby do dymisyi zostać spo- 
wodowanym. Dalej zapewniają, że wiadomości o po- 
zytywnych kontrpropozycyach francuskich w spra- 
wie egipskiej, uważać należy za ballons d'essaie, 
lecz są to tylko wieści, bez żadnego urzędowego, 
ani półurzędowego charakteru. Tożsamo co do 
zamiaru zwołania egipskiej konferencyi w Paryżu, 
niema dotąd nic in actis, i trudno przypuszczać, 
żeby Gladstone chciał się takiej propozycyi pod- 
dać, i to przed osiągnięciem jakiegokolwiek re- 
zultatu przez wyprawę Wolseleya. 

Bądź co bądź, jednak są powody do muiema 
nia, że w sferach rządowych włoskich i w amba 
sadach panuje niezadowolenie, iż sobie Włochy 
inaczej porozumienie i solidarność z mocarstwami 
środkowej Europy wyobrażały i innych oczekiwały 
korzyści; że od czasu Skierniewic, gdzie ich nie 
było, czują się jakby piątem kołem u woza, o 
które główny wożnica zaczyna nie dbać. Jestto 
może wrażenie przemijające, ale jest, i kto wie, 
czy ono nie wpłynie na obrót tej lub owej spra- 
wy... 

"co do portu w Tryeście, słychać tu dzisiaj, że 
sprawa jest wątpliwą ze strony Niemiec, a ró- 
wnież, że się żaden rząd ani przedlitawski ani 
węgierski projektem nie zachwyca. Brzmi to 
w każdym razie nieco dziwnie, ale stwierdzić trze- 
ba, że organa przedlitawskie wcale się nie zapa- 
lają, że podnoszone są obawy o upadek żywiołu 
włoskiego w Tryeście, z innej strony obawy o u- 
padek żywiołu słowiańskiego pod naciskiem ży- 


wiołu i ruchu niemieckiego. W każdym razie, lubo 


jednak jest tak ważną, iż sama dyskusya czyni 


szał wymówki i wymyślania, a kiedy kazał are-|cyi.* 


z nich z Podlasia został już wysłany do Kaługskiej 
gubernii), lecz karani surowiej. 


Mianowania w armii. Dla kapitanów I klasy 
w pułkach galicyjskich, Antoniego Dorflera i Fran- 
ciszką Tesarza, zastrzeżono stopień majorów na 
posadach lokalnych. 

Adolf Kohmann, kapitan I klasy w pułku pie- 
szym Nr 9, na podstawie superarbitru, jako in- 
walid, przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał 
przy tej sposobności charakter majora ad honores 
z uwolnieniem od taksy. i 

Major pułku piesz. Nr 93, Wincenty Pohanka- 
Kulmsieg, na podstawie superarbitru, jako inwa- 
lid, przeniesiony w stan spoczynku. 


Sprawy zagraniczne. 


Rosya. 


P. profesor Budiłowicz wystąpił w Warszawskim 
Dniewniku z projektem obchodzenia przez Rosyan 
uroczystości 1000-letniej rocznicy śmierci $w. Me- 
todego, przez osobną pielgrzymkę Rosyan do We- 
lehradu, lecz nie do tego Welehradu, gdzie będzie 
obchodzoną taż uroczystość przez Słowian zacho- 
dnich — tylko do Starego Welehradu, który znaj- 
duje się o pięć kilometrów od Nowego, i nie je- 
dnocześnie z tamtą uroczystością, lecz o 12 dni 
później. 

P. Budiłowicz mniema, że znajdzie się bardzo 
a bardzo wielu Rosyan, którzy rzeczoną pielgrzym- 
kę przedsięwziąć zechcą. 

„Nasuwają mi się pod pióro — powiada — imio- 
na wielu i wielu osób, zajmujących u nas wybitne 
stanowiska publiczne, co do których przypuścić 
nawet nie możemy wąpliwości co do ich chęci 
złożenia pokłonu jednej z najsłynniejszych świę- 
tości chrześcijańskiego świata. Ale pocóż wnosić 
żywioł osobisty do sprawy, która nie jest imprezą 
wojowniczego Kościoła zachodniego, lecz jedynie 
aktem pobożności pielgrzymów wschodnich, więc 
z natury swej cichą być powinna. Niech do We e- 
hradu, jak do Carogrodu, lub na górę Afońską 
wiedzie naszych pielgrzymów nie rozgłos, nie ra- 
chunek, lub wpływy uboczne, lecz wolne uczucie 
pobożności, i chociażby półświadoma dążność zwią- 
zania we własnych sercach rozproszonych przez 
wieki i odległość żywiołów szczepowej cywiliza- 


Wolność ofiary duchowej nie wyklucza jednak— 
zdaniem p. P. Budiłowicza— prawidłowej organiza- 
cyi jej form zewnętrznych. Dlatego też autor pro- 
jekta proponuje, aby na czele organizacyi przy- 
szłej pielgrzymki rosyjskiej do Welehradu stanęły 
„Słowiańskie Stowarzyszenia dobroczynne* w Pe- 
tersburgu, Kijowie i Odessie, wzmocnione specyal- 
nemi komitetami pielgrzymki w Moskwie i innych 
ogniskach życia rosyjskiego, na podobieństwo ta- 
kichże komitetów, utworzonych przez Słowian Za- 
chodnich w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Pra- 
dze i t. d. 

„Co się zaś tyczy Słowian zagranicznych , któ- 
rzyby zechcieli przyłączyć się do pielgrzymów ro- 
syjskich w Starym Welehradzie (nie Nowym) w pa- 
miętny dzień 6 (18) przyszłego kwietnia, — to 
inicyatywa tego winna być pozostawioną dobrej 
woli każdego z ognisk narodowego życia Słowian 
wschodnich.* — 

Dalej p. Budiłowicz oświadcza, że w drodze 
ścisłych badań naukowych doszedł (?), że rocznica 
śmierci Sgo Metodego przypada na 6 kwietnia 
starego a nie nowego stylu, „a więc będzie naj- 
właściwszem, że nasza, rosyjska uroczystość, od- 
będzie się o 12 dni później, bo będzie to właśnie 
w sam dzień śmierci s. Metodego.* 

Twierdzi również p. Budiłowicz na mocy wła- 
snych badań naukowych, że miejscem śmierci św. 
Metodego nie jest, jak mniema Europa zachodnia, 
teraźniejsze miasto Welehrad , lecz Welehrad Stary, 
oddalony od Nowego o 5 kilometrów. 

Zdaniem autora projektu, ze strony władz an- 
stryackich nie mogą zajść żadne trudności w przyj- 
ściu do skutku pielgrzymki rosyjskiej najprzód 
dlatego, że zjazd ogólnie słowiański jest juź fak- 
tem uchwalonym i przez rząd austryacki dozwolo- 
nym, — powtóre zaś — na zasadach wzajemno- 
ści międzynarodowej, „bo przecież bardzo wielu 
pielgrzymów poddanych austryackich odbywa bez 
przeszkód wędrówki pobożne do Częstochowy.“ 

Koniec końców, według planu p. Budiłowicza, 
w Starym Welehradzie, 6 kwietnia starego stylu, 
powinno się odbyć uroczyste w języku słowiań- 
skim nabożeństwo w cerkwi namiotowej, obozo- 
wej, z udziałem prazkiego kleru prawosławnego, 
ponieważ nigdzie w pobliżu niema żadnej prawo- 
sławnej cerkwi. Po nabożeństwie zaś mają się od- 
być zgromadzenia właściwego charakteru, według 
programu, który w szczegółach powinny uchwa- 
lić komitety rosyjskie. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
kraków 7 stycznia. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we czwar- 
tek d. 8 b. m. o godzinie 5ej po południu. Na po- 
rządku dziennym znajdują się wnioski komisyi prze- 
mysłowej, znane już naszym Czytelnikom, tudzież kil- 
kanaście innych wniosków. Po posiedzeniu jawnem 
odbędzie się posiedzenie tajne Rady, na porządku 
dziennym którego znajdują się trzy wnioski. 

— Prezydent miasta Dr Szlachtowski wyłą- 
czył wszystkie sprawy dobroczynne z IV-go wydziału 
Magistratu, a względnie sekcyi IV-ej Rady miasta, i 
przydzielił je wydziałowi V-mu i sekcyi V ej. Zarzą- 
dzenie to okazało gię konieczne z tego powodu, że 
załatwienie spraw dobroczynnych wymaga w bardzo 
licznych przypadkach znajomości stosunków rodzin- 
nych i przynależności gminnej tych osób, które ko- 
rzystają z funduszów na cele dobroczynne przezna- 
czonych; tych danych zaś dostarczają w pierwszym 
rzędzie spisy ludności, które właśnie Wydział V-ty Magi- 
stratu utrzymuje. Z uwagi zaś, że dotychczasowy sposób 
powoływania aplikantów Magistratu co ćwierćro- 
cze do pełnienia obowiązków sekretarzy prezydyal- 
nych, okazał się niepraktycznym dla służby miejskiej, 
Prezydent m. Dr Szlachtowski zatrzymał p. Ba- 
nasia w Prezydyum dla załatwiania czynności sekre- 
tarza, aż do dalszego zarządzenia, przydzielając mu 
nadto wydawnictwo „Dziennika rozporządzeń dla stoł. 
król. miasta Krakowa,“ a zwalniając go natomiast od 


we, że za jakiekądź zajście z duchowieństwem 
prawosławnem, lub za spełnianie posług religij- 
nych dla tych, których rząd uznał za prawosła- 
wnych, nie będą już dotąd translokowani (jeden 


załatwiania spraw tego Wydziału Magistratu, z któ- 
rego do Prezydyum został powołany. 

— Recepcya onegdajsza u Prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego zgromadziła blisko 120. osób. 
Udział w niej wzięli prawie wszyscy radcy miejscy, 
wyżsi urzędnicy Magistratu i cały szereg przedstawi- ` 
cieli duchowieństwa, wojskowości, władz rządowych, 
uniwersytetu, obywateistwa, nauczycielstwa itd. Z po- 
między licznego tego grona wymienić możemy JE. X. 
Biskupa krakowskiego, X. Biskupa Krasińskiego, X. 
Opata Słotwińskiego, JE. ks. Windischgritza, jenerała 
Kirschnera, pułkownika Neuwirtha i Hoscha, podpuł- 
kownika Kotscha, delegata hr. Badeniego, naczelnika 
dyrekcyi skarbowej p. Heilinga, prezesa Sądu p. 
Zborowskiego, nadprokuratora p. Nalepę, ks. Marce- 
lego Czartoryskiego, JE. Pawła Popiela, hr. Humber- 
ta Krasińskiego, rektora uniwersytetu prof. Rydla, 
prof. Dra Rosnera, prof. Dra Korczyńskiego, prof. 
Kleczyńskiego, hr. Cieszkowskiego, inspektora p. 
'Twaroga, dyrektora Muzeum Narodowego p. Łuszcz- 
kiewicza, prezesa Tow. Dobroczynności Dra Scibo- 
rowskiego, naczelnika Schredera, dyrektora banku p. 
Skarzyńskiego, dyrektora Muzeum techn. - przemysło- 
wego Dra Baranieckiego. Nie brakło także na przed- 
stawicielach mieszczaństwa, że wymienimy p. Korne- 
ckiego. Byli także obecni dwaj akademicy, jako członko- 
wie komitetn budowy pomnika Mickiewicza. Prezydent 
Dr Szlachtowski wniósł zdrowie Rady i zebranych 
gości, ar. m. JE. Dr Kopff zdrowie Prezydenta. 
Recepcya , ożywiona serdeczną rozmową i znaną 
uprzejmością Gospodarza, przeciągnęła się do godz. 
blisko 11 wieczór. | 

— Projekt budżetu wydatków i dochodów miasta 
Krakowa na r. 1885 wyszedł już z druku i rozesła- 
nym zostanie dziś radcom miejskim. Zapewne więc 
w przyszłym już tygodniu rozpoczną się obrady bu- 
dżetowe i przypuszczać można, że w tym miesiącu zo- 
staną ukończone. Bilans według Projektu budżetu 
przedstawia wydatki zwyczajne i nadzwyczajne fan- 
duszu miejskiego w kwocie 591,479 złr., a dochody 
zwyczajne, zasiłkowe i nadzwyczajne funduszu miej- 
skiego również w kwocie 591,479 złr. 

— Krystyna z Duninów Brzezińskich baronowa 
Horochowa, zakończyła życie w d. 6 b. m., przeży- 
wszy lat 71. Zmarła była wdową po 6. p. Tytusie 
bar. Horochu, kapitanie b. wojsk polskich, właścicielu 
Skotnik pod Krakowem, i od lat wielu przemieszki- 
wała w mieście naszem. Pogrzeb odbędzie się jutro 
(we czwartek) z domu pod L. 30 przy ulicy $. Jana 
wprost na cmentarz, a nabożeństwo żałobne w pią- 
tek o godzinie 10ej w kościele 00. Reformatów. 

— Eugeniusz Witosławski, obywatel z Wołynia, 
od lat wielu zamieszkały w Krakowie i mający tu 
licznych przyjaciół zmarł dziś w nocy. Ożeniony z Dem- 
bowską, zostawił trzy córki, z których jedna owdo- 
wiała pani Zajączkowa, druga zamężną za p. Linkiem, 
pierwszym komisarzem Starostwa w Krakowie. 

— Ruch telegraficzny w Krakowie. W głównej 
tutejszej stacyi telegraficznej w roku 1884 podano 
55,715 telegramów, przyjęto 59,333 telegramów, ode- 
brano i dalej wysłano 759,954 telegramów tranzyto- 
wych, a zatem załatwiono 875,002 telegramów. Z po- 
równania do ruchu z roku 1883 w ogólnej liczbie 
851,044 telegramów, powstająca różnica uwidocznia 
wzrost ruchu telegraficznego o 23,958 telegramów. 

— Wydział krakowskiego Towarzystwa wioślar- 
skiego przesłał zaproszenie do członków tegoż Towa- 
rzystwa na doroczne zebranie ogólne, które się od- 
będzie w piątek d. 9go stycznia r. b. o godzinie 6ej 
wieczorem w biurze p. Grabowskiego przy ul. Wiślnej. 
Porządek dzienny: 1) sprawozdanie Wydziału z czyn- 
ności za r. 1884, 2) sprawozdanie komisyi kontrola- 


jącej o funduszach Towarzystwa, 3) wybór prezesa, 
jego zastępcy i podskarbiego, 4) wnioski członków, 


— Wieczór deklamacyjny p. Stanisława Konopki 
odbył się onegdaj w sali redutowej i zgromadził dość 
liczną publiczność. Recytator wygłosił z pamięci 3, 4 
i5 akt Hamleta, poprzedziwszy deklamacyę pięknym, 
treściwym poglądem na znaczenie arcydzieła Szekspira 
pod względem filozoficznym. W samej zaś deklamacyi 
p. Konopka wykazał bardzo wiele talentu, umiejąe 
wypowiadać słynne monologi i dyalogi w sposób uwy- 
datniający wszystkie ich głębokie piękności. Publi- 
czność wynagradzała hojnie deklamatora pełnemi za- 
pału oklaskami. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

W Nrze 2 Czasu, sprawozdanie ze sztuki Jak Kra- 
ków płacze i śmieje się, mówi między innemi: „Przy 
kupletach o Adamie i Ewie znowu orkiestrze zarzu- 
cić musimy wielkie niedokładności, stanowczo musi 
ona pomyśleć o sobie lub dać za wygraną.* Zarzut, 
uczyniony orkiestrze, jestjza ostry. Muzyka do tej 
sztuki składa się tylko z dwóch skrzypiec, altówki, 
kontrabasu, jednego fletu i jednego klarnetu. Jest za- 
tem ułożoną na sekstet i do tego jest w niej wiele 
błędów harmonijnych, jawnych w kwintach i okta- 
wach. Przepisywanie całej muzyki nie jest mojem za- 
daniem, jest niem tylko zwrócić uwagę dyrekcyi Tea- 
tru, co też uczyniłem. Wyrażenie „Orkiestra* niema 
tu miejsca, ponieważ tylko sekstet, jak się to wyżej 
wykazało, bierze udział i takowy najmniejszej niedo- 
kładności nie popełnił. Orkiestra, która dotychczas 
wykonywała koncerta klasyczne bez zarzutów, nie 
mogła w kuplecie ośmiotaktowym „O Adamie i Ewie“ 
dopuścić się niedokładności. Co się tyczy „śpiewu,“ 
takowego nie uczę i za takowy żadnej odpowiedzial- 
ności nie biorę. Adam Wroński, dyr. orkiestry. 

— Nowa Reforma z d. 6 b. m. skonfiskowaną zo- 
stała z nakazu prokuratoryi państwa. 

— Zapalenie się nafty. Wczoraj po godzinie 8ej 
wieczorem w handlu nafty pod L. 10 przy ul. Szew- 
skiej, rozlana na kasie nafta zapaliła się od zapałki 
porzuconej przez służącego, który przybywszy za ku- 
pnem nafty, zapalał cygaro. Praktykanci sklepowi na- 
tychmiast przytłumili ogień przed przybyciem straży 
pożarnej 1 szkoda z tego wypadku nie nastąpiła. 

— Znalezienie zwłok na Błoniach. Wczoraj zna- 
leziono na prawym brzegu Rudawy na Błoniach miej- 
skich w wodzie zwłoki nadpsute nieznanego mężczy- 
zny, lat około 40 liczyć mogącego, a który, jak wno- 
sié można, przynajmniej od 3 tygodni w wodzie le- 
żał. Ubrany był nędznie, bez koszuli. Dr Paleczny le- 
karz policyjny, obejrzawszy zwłoki utopionego, zarzą- 
dził przewiezienie takowych do Kliniki. * 

— Komitet pomnika Kazimierza Wielkiego w Kra- 
kowie otrzymał od Towarzystwa „Przymierze braci* 
we Lwowie 50 złr., na rzecz funduszu pomnika, jako 
część dochodu z urządzonego tamże przedstawienia 
dramatycznego. 

— Wczorajsza Reduta była liczna i bardzo oży- 
wiona. Pełno było masek i kostiumów. Młodzi adepci 
sztuki dramatycznej odegrali przy oklaskach i weso- 
łości publiczności komedyę Nie mów hop aż prze- 
skoczysz. Wywołano instruktora i reżysera tych przed- 
stawień, p. Jejde. Przyszła Reduta, która odbędzie 
się w niedzielę, tradycyjnie będzie najliczniejszą nie- 
zawodnie, i dziś już zapowiada się świetnie; czynią 
się bowiem przygotowania tak eo do kostiumów, jak 
i w celu urozmaicenia tej zabawy. |, 

— Z galicyjskiego funduszu religijnego udzielił 
Cesarz Julii Hryniewieckiej , wdowie po gr.-kat. ple- 
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nie z Truchanowa; Teodozyi Ławrowskiej, wdowie 
po plebanie z Lalina; Józefie Durbakowej, wdowie 
po kapelanie z Posiecza, Juliannie Gutkowakiej, wdo- 
wie po plebanie z Jarosławic, Zofii Czemeryńskiej, 
wdowie po plebanie z Łuki małej, Tekli Wolańskiej, 
wdowie po plebanie z Jabłonowa i Aleksandrze So- 
roce, wdowie po plebanie z Podbereżec, rocznie po 
60 złr.; Lubinie Noskiewiczowej, wdowie po kape- 
lanie z Olszanika i Helenie Bierzeckiej, wdowie po 
plebanie z Uhnowa, rocznie po 50 złr. 

— Adolf książę Auersperg, b. prezes gabinetu 
przedlitawskiego, zmarł nagle 5 b. m. w zamku swym 
Goldegg pod Salzburgiem. Urodzony w r. 1821, po 
odbytych studyach prawnych, służył wojskowo lat 
dwanaście, pensyonowany w r. 1860 w randze ma- 
jora dragonów. Wybrany posłem, mianowany został 
marszałkiem sejmu czeskiego, a w r. 1868 członkiem 
Izby panów i tajnym radcą. W Izbie panów i jako 
marszałek sejmu czeskiego, zajął on stanowisko anti- 
ugodowe, czyli jak je zwano wiernokonstytucyjne. To 
też gdy runęło ministeryum Hohenwarta, po krótkiem 
przejściu gabinetu Holzgethan, książę Auersperg utwo- 
rzył w pażdzierniku 1871 r. ministeryum, które do- 
trwało z ciągłemi zmianami w swym składzie aż do 
lutego 1879 r. Epoka ta pamiętna przeprowadzeniem 
bezpośrednich wyborów, ustaw wyznaniowych, stano- 
wi szereg prób stronnictwa centralistycano -liberal- 
nego, jak utrzymać hegemonią jednej narodowości 
w Austryi. Książę Auersperg, który swą firmą osła- 
niał ten systemat wobec Korony, ustępując od steru 
rządów, objął stanowisko prezesa najwyższej Izby ob- 
rachunkowej. 


— Skarb bez właściciela. W skarbcu państwa 
Waszyngtonie znajduje się obecnie znaczny zbiór bry- 
lantów i innych cennych kamieni, wartości kilkukroć 
stotysięey dolarów, które nie należą do nikogo. Po- 
chodzą one w znacznej części odjimama Maskatu, 
który jeszcze w r. 1839 przesłał je statkiem amery- 
kańskim w darze prezydentowi Stanów-Zjednoczonych 
Van Buren, jako dowód wdzięczności za pewną od- 
daną sobie usługę. Ofiarodawca przeznaczał dar swój 
osobiście dla p. Van Buren. Ale konstytucya amery- 
końska zabrania prezydentom przyjmować jakiekol- 
wiek podarunki lub dekoracye od władców państw 
obeych. Z drugiej zaś strony, nie chciano obrażać 
monarchy azyatyckiego odsyłając dar jego, i prakty- 
czni Amerykanie nie lubią wogóle wypuszczaś z rąk, 
co się już raz do nich dostało. Zdecydowano zatem, 
iż kosztowności zostaną złożone w skarbcu państwa. 
Od tego czasu niejednokrotnie monarchowie zagrani- 
czni obdarzyli prezydentów Stanów-Zjednoczonych, a 
podarki ich składano tam, gdzie i brylanty imama 
Maskatn. Skarb się tym sposobem ciągle powiększał 
i doszedł do tej wartości, ;ż przykro się zrobiło Ame- 
rykanom patrzeć na tak znaczny nieprodukcyjny ka- 
pitał. Kongres zaczął się zastanawiać, czyby nie sprze- 
dać tych kosztowności na rzecz państwa; obawa obra- 
żenia ofiarodawców wstrzymała go jedynie od powzięcia 
stanowczaj decyzyi. Skarb tedy leży nieużyteczny, 
bez prawnego właściciela. Perły i dyamenty oczekują 
chyba na jakl przewrót polityczny w Stanach Zje- 
dnoczonych, na cesarzową amerykańską, któraby je 
dla przyozdobienia swego dyademu wydobyła z ukrycia. 


Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jakóba Opiołę, ża kradzież chleba przez 
włamanie się do kramu na Kazimierzu; Piotra Seję, 
za kradzież pieniędzy; Pinkusa Glasmana, poszuki- 
wanego telegraficznie przez Magistrat tarnowski za 
kradzież; Leopolda Polaka, za oszustwo; Jana Biele- 
nia, za kradzież rzeczy. 

- W restauracyi p. Miedniaka przy ulicy Siennej nie- 
znajomy gość pozostawił pugilares z kilkunastoma 
reńskiemi. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 8go: Właściciel kuźnie, Ohneta. 

W sobotę 10go: Po raz pierwszy Księżna Mar- 
tin (La Duchesse Martin), komedya w jednym akcie 
Henryka Meilhac, przełożył z francuskiego p. Arwin. 
Przedstawiona w „Théâtre Français“ 16 maja 1884. 
Julia, w trzech aktach, Oktawiusza Feuillet. Z re- 
pertuaru „Théâtre Frangais.“ 

W niedzielę 11go: Chata za wsią, w pięciu 
aktach, obraz sceniczny wzięty z powieści Kraszew- 
skiego przez Mellerową i Galasiewicza; muzyka Zy- 
gmunta Noskowskiego. 


Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych w Sukiennicaeh otwarta codziennie od godziny 11cj 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów. 5 


„Gabinet ze z my Toinen an Jagielloń. (Qolle- 
zać m 


um majus) zwie ożna codziennie od godziny 12ej 
o lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie. 


ce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce a. 
i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach wol- 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 


Groby królewskie, Groby zasłużonych (w krypcie na | 
ą 


banie z Hoszan, dar z łaski rocznie 80 złr.; Kata- akg Tobien redai V raae pe 

s - pe e | A skim otwarte codziennie od godzin ej do 0ej.— Ys 
A Skobielskiej, wdowie ME Jebanie s. Robie, 20 et. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatny. 
rocznie 70 złr.; Maryi Rosnickiej, wdowie po pleba- 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

Muzeum Narodowe (w Saukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od reign llej do 3ej popoladai z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby. 

— D. 5go stycznia pochmurno; term. od —8*8 do- 
szedł do —3:4 C. D. 6go pogoda; term. od —10'0 
doszedł do — 3'2 0. Barometr zwolna opada; o go- 
dzinie 7ej rano d. 7go stan jego był 746:2 millim., 
term. —8*6 C. — Wiatr wschodni. 

— We czwartek d. 8go stycznia: śś. Seweryna i 
Maksyma. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
ś naukowe. 


Nakładem księgarni i składu nut S. A. Krzy- 
żanowskiego wyszły świeżo następujace nowe tań- 
ce na fortepian układu Adama Wrońskiego, dyre- 
ktora muzyki miejskiej. Artykuł 44, pólka na for- 
tepian; Bławatki z Olszy, walce; Polskie zapusty, 
mazury. Prócz tego wydała ta księgarnia dwie 
kompozycye do śpiewu p. t. Znaleziony, słowa 
Groetbego, przekład Hugona Zatheya, muzyka Ni- 
korowicza, i Krakowiak do śpiewu z towarzysze- 
niem fortepianu, utworu St. Niedzielskiego. 


Brokhausa Conversations- Lecicon w 13 zupełnie 
przerobionem wydaniu, opuścił prasę tom IX. 
Zawiera on artykuły od Hede do Kades, wogóle 
6486 artykułów czyli o 4000 więcej aniżeli w tym 
samym tomie poprzedniego wydania. Wszystkie 
działy obecnej wiedzy i nauki!, są tutaj uwzglę- 
dnione, szczególniej jedrak na polu nauk przyro 
dniczych, medycyny, techaologii i mechaniki, które 
w ostatatnich czasach tak znacznie naprzód po- 
stąpiły. Z obszerniejszych artykułów wymienić na 
leży następne: Insekten, Irland, Italien, [talienische 
Kunst, Italienische Literatur, Japan. Dla objaśnienia 
i ilustrowania tekstu zawiera ten tom 17 oddziel- 
nych, wspaniale wykonanych tablie rycin, 8 kolo- 
rowanych map i 152 w tekscie odbitych drzewo- 
rytów. Tablice rycin o sereu człowieka, psach, 
owadach, roślinach, pod względem starannego od- 
bicia nie pozostawiają nie do życzenia. 


Mierzwiński w Berlinie. Czar istny, jaki wywiera 
Mierzwiński — pisze jeden z dzienników zawdzięcza 
on w równych częściach naturze i sztuce; najprzód 
co prawda działa pięknością i siłą swego materyału 
głosowego, zarazem jednak świadomą swych celów 
energią, ich używaniem i artystycznem wykształce- 
niem, i nareszcie prawdziwie męzkim charakterem 
powierzchowności, ruchów, gry ji śpiewu'. Partyę Rau- 
la krytyka jednogłośnie prawie uważa za najlepszą 
dotychczasową kreacyą Mierzwińskiego Ber'iner Börs. 
Curier pisze „iż sposób; w jaki Mierzwiński rozwią- 
zał trudne swe zadanie, dowiódł, iż jest on nietylko 
tenorem fenomenalnej wysokości, lecz prawdziwym 
„księciem w kraju geniuszów*. Szczególnie Fświetnie 
udał się Mierzwińskiemu romans aktu pierwszego, 
i początek dzieła w drugim; lecz po czwartym akcie 
istnie nieporównanie wykonanym, entuzyazm publi: 
czności dorósł do temperatury zwrotnikowej. Ciągle 
wywoływano Mierzwińskiego, którego każdorazowe 
ukazanie się witano burzą oklasków i radosnych okrzy- 
ków. W pierwsze święto Bożego Narodzenia, podług 
danego przyrzeczenia, Mierzwiński brał udział w po- 
ranku urządzonym w operze berlińskiej na dochód 
chórów tegoż teatru. Numer Mierzwińskiego figurował 
jako ostatni na programie; śpiewał on „Sycyliankę* 
z Roberta. Nie będziemy powtarzać tyrad zachwytu 
dzienników berlińskich, gdyż mieliśmy sposobność sły- 
Szeeć jak Mierzwiński śpiewa to cacko, — z którego 
tworzy nieporównane arcydzieło. Obecny na poranku 


cesarz niemiecki pierwszy dał sygnał oklasków i opu- | === 


ścił swą lożę po powtórnym śpiewie Mierzwi ńskiego. 
W poranku tym dziwnym zbiegiem okoliczności brało 
udział aż dwóch tenorów warszawiaków, bo i dawniej- 
szy stały członek opery berlińskiej i jeden z ulubień- 
ców publiczności, Rotmil, który odśpiewaniem pieśni 
Szumana zachwycił zebraną publiczność i nagrodzo- 
ny został gorącym poklaskiem. 


Dzieło angielskiego uczonego profesora Silvanura P. 
Th mpsona p. t. Elektryczność i magnetyzm, które 
w oryginale doczekało się wkrótce pięiu wydań, wy- 
szło obecnie w przekładzie polskim J. J. Boguskiego 
kandydata nauk przyrodzonych, w księgarni T. Papro- 
ckiego i Spółki w Warszawie (129 517 str. ze 170 
drzeworytami w tekscie). 


Nakładem autora wyszła Wiadomość o dziele hr. 
d' Angeberga: Zbiór traktatów, układów i aktów dy- 
plomatycznych odnoszących się do Polski od roku 
1762 do 1862, podał Józef Doliwa Głębocki (8-vo 
94 str.). 


Od Administracyi „Czasu.“ 
Złożono: składka z Parafii św. Mikołaja dla po- 
gorzeleów w Kołaczycach 1 złr. 35 ct., X kanonik 
Drożdziewicz 3 złr. 65 et. 
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arstwo han 


del i przemysł. 


4'/% Listy zastawne Banku krajowego w myśl 
uchwały Rady jeneralnej Austro- Węgierskiego Ban- 
ku z 30 z. m. przypuszczone zostały do lombar- 
du iwe wszystkich Zakładach głównych i filiach 
Austro-Węgierskiego Banku. 

Bank ten zaliczać będzie na 414%, listy za- 
stawne Banku krajowego 75%, wartości kursowej. 


c M 
Mrtykuty w dziale „Nadesłane mie poekbu- | 


dzą od Redakcyi. 
Z E 


NADESŁANE. 


Czysto jedwabne materye 75 cent. | SSZEE 


za metr, tudzież po 1 złr. 5 ct. i 1 złr. 30 ct. 
do 5 złr. 90 centów, (desenie kolorowe, w paski 
i kratki) rozsyła w pojedynczych sukniach i ca- 
łych sztukach opłatnie z cłem do domu skład fa 
bryczny jedwabiów 6. Henneberg (królewski 
nadworny dostawca) w Zurychu. — Próbki 
odwrotnie. — Listy kosztują 10 centów porto do 
Szwajcaryi. (211-1-9) 


kT NADESŁANE. (93-2 10) 


4/4 LISTY ZASTAWNE 


Banku Krajowego 


zabezpieczone w myśl statutu na pierwszej 

połowie wartości hipoteki mające ustawą przy- 

znane bezpieczeństwo pupilarne, a nadto je- 

dyne, które posiadają gwaraneyę krajową Król. 

Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. Krakow- 

skiem, są dziś najkorzystniejszym walorem 
lokacyjnym. 

Przy obecnym kursie przynoszą złr. 4'90 ro- 
cznego dochodu od złr. 100 i premię złr. 8:50 ct. 
przy wylosowaniu. — Listy te sa jedyne w kraju, 
które istnieją także w sztukach po złr. 50, co 
ważnem jest dla drobnych kapitalistów. Listy te 
sę do nabycia we wszystkich kantorach krajo- 
wych, Zastępstwach Banku krajowego i na gieł- 
dzie wiedeńskiej. 

A G AND a Oa a a a vunte 


Nadesłane. (161 2) 
Marienbadakie pigułki redukc, jne ezes 


ciała według przepisu cesarskiego radcy Dra 
Schindlera Barnaya w Marienbadzie wyrabiane 
przez aptek. Brema tamże. Do nabycia w Kra- 
kowie u aptekarzy K. Wiszniewskiego, E. Stock- 
mara i u wszystkich aptekarzy. Każde pudełko 
ma protokół. znak och onny i numer. 


NADESŁANE. (166-2) 


Meble 


gustowne, trwałe, tanie w obfitym 
wyborze mają J.G. % L. Frankl, 
stolarze i tapicerowie w Wiedniu II. 
Obere Donaustrasse 103, neben dem 
Schóllerhof. Tilustrow. album meblo- 
we z cennikiem darmo. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Kryzys w przemyśle fabrycznym jest u nas 
w pełnym rozwoju. Od roku zmniejszał się sto- 
pniowo bardzo przedtem rozwinięty export wyro- 
bów warszawskich do Rosyi. Obecnie składy fa- 
bryczne i przemysłowe są zawalone towarem, na 
który niema zbytu — zacząwszy od słynnego war- 
szawskiego obuwia aż do pojazdów, fortepianów 
it.p. Jaki teg oowód być może, skoro nie za- 
szła żadna zmiana w systemie ceł rosyjskich — 
czy jest to tylko chwilowa stagnacya, skutkiem 
hiperproducyi uper Fakt atoli istnieje i skło- 
nił wielu przemysłowców i fabrykantów do zatrzy- 
mania robót, skutkiem czego wielu robotników zo- 
stało bez pracy. Ztąd straszna w Warszawie i in- 
nych miastach fabrycznych nędza, wzmaga się 
z dnia na dzień. Rząd nie nie podejmuje, aby usu- 
nąć przeszkody, natury, jak się zdaje, przejściowej 


w zbycie towarów — bą rząd u nas nieuważa za 
swojełzadanie zajmować się kwestyami ekonomiczne- 
mi, ale jest on tylko wykonawczym organem ko- 
mitetów słowiańskich ku szerzeniu rusyfikacyi i 
prawosławia. Powstaje obawa, że nihiliści, a zwła- 
szcza emisaryusze socyalizmu niemieckiego , sko- 
rzystają z tego przesilenia, aby podniecać war- 
stwę robotniczą. Na razie postanowiono przyjść 
w pomoc rodzinom, pozbawionym chleba, resztka- 
mi fanduszu, zebranego dla dotkniętych powodzią. 
Nawet i działanie miłosierdzia chrześciańskiego 
natrafia na nieprzełamane przeszkody i szykany ze 
strony władz. 
~ Na Podlasiu ochronki w kilku miejscowościach 
pęzostające dotąd pod opieką Sióstr Miłosierdzia, 
oddane zostały świeżo w ręce prawosławnych za- 
kónnie zwanych Krzyżanki, nasłanych z głębi Ro- 
yi. Ochronki te były fundowane iutrzymywane przez 
ogoby prywatne, obywateli katolickich. Bez wzglę- 
dà na prawo własności, zadano gwałt sumieniu 
y te fandacye katolickie obrócono na cele pro- 
sandy szyzmatyckiej. 


Telegramy własne „Czasu.* 


npm 


Tarnów 7 stycznia. Zmarł X. biskup Pukal- 
ski. Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 

Przemyśl 7-go stycznia. Maurycy Kraiński 

arł. Pogrzeb odbędzie się 10 b. m. w Wysza- 
tycach. (Dawny członek stanów galicyjskich, czło- 
nek wzmocnionej Rady państwa, długoletni poseł 
na Sejm i do Rady państwa, członek Wydziału 
krajowego, mąż licznych zasług na wielu polach, 
kawaler orderów Leopolda i żelaznej korony III 
klasy. Przyp. Red.). 

Wiedeń 7 stycznia. (W) Na ostatniem po- 
siedzeniu rady ministrów, które odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa ministrów hr. Taaffego, 
obradowano nad projektem do ustawy o regula- 
cyi rzek w Galicyi. W najbliższych dniach pro- 
jekt ten przedłożonym będzie [Monarsze, a na- 
stępnie wniesionym do Rady państwa. 


Wiedeń 7 stycznia. (W) W ministerstwie 
spraw wewnętrznych odbywają się obecnie ze 
względu na ustawę o zabezpieczeniu robotników 
na przypadek kalectw obrady, w których biorą 
udział reprezentanci wszystkich ministerstw i wy- 
bitniejsi rzeczoznawcy. 

Wiedeń 7 stycznia. W. ks. Katarzyna Mi- 
chałówna przybyła na dłuższy pobyt do Meranu. 

Wiedeń 7 stycznia. Dyplomatyczne rokowa- 
nia względem odwołania rozkazu wydalenia Cir- 
meniego z Berlina były bezskuteczne. Wydalenie 
nastąpiło z powodu, że Cirmeni przez publicysty- 
czne działanie starał się poróżnić Niemcy i Au- 


stryą. 

Berlin 7-go stycznia. Nota Nordd. Allg. Ztg 
w sprawie nabycia posiadłości przez Liideritza 
nad zatoką Lucia sprawia w dziennikach dobre 
wrażenie, i uważaną jest za dowód trzeźwego 
traktowania tej kwestyi przez kanclerza. 

Rzym 7 stycznia. W Gaecie wybuchła podo- 
bno znowu cholera. 

Londyn 7 stycznia. Rezultat urzędowych do- 
chodzeń z powodu eksplozyi na tutejszej kolei 
podziemnej wykazał, że urządzono na tej kolei, 
podobnie jak i na moście londyńskim, zamach dy- 
namitowy. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 7 stycznia. Zwłoki księcia Adolfa 
Auersperga pochowane będą w grobie familijnym 
w Czechach. Cała rodzina książęca zgromadziła 
się koło łoża zmarłego. Książe zmarł w przeciągu 
jedne godziny na apopleksyę sa ty 

Praga 7 stycznia. Na zgromadzeniu przemy- 
słowców cukrowniczych, uznano ograniczenie pro- 
dukcyi, jako jedynie możebny środek do oparcia 
przemysłu tego na zdrowej podstawie. 

Berlin 7go stycznia. W piśmie, jakie Cesarz 
wystosował do magistratu z powodu złożonych ży- 
czeń noworocznych, wyraził się między innemi: 
Jestto szczególną dla mnie pociechą, że starania 
moje o utrwalenie pokoju przez osobisty zjazd 
z monarchami naszych obu potężnych państw są- 
siednich uwieńczone zostały pomyślnym rezultatem. 
W rękojmi zewnętrznego pokoju jest też rękojmia 
zbawiennego rozwoju stosunków wewnętrznych. 

Berlin 7 stycznia. Cesarz złożył wczoraj po 
południu ambasadorowi austryackiemu dłuższą 
wizytę. > 
EBirmingham 7 stycznia. Na meetiagu ro- 
botników oświadczył Chamberlain, że Anglia cie 
powinna się tem niepokoić, iż Niemcy zajmują 
kilka nieznacznych terytoryów w Afryce. Anglia 
nie jest uprawnioną przeszkadzać aneksyi obcych 
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mocarstw. Gdyby jednak prawa kolonij austral- 
skich zostały zagrożone, wystąpi Anglia w ich 
obronie. s 

Paryż 7 stycznia. Urzędownie stwierdzono, 
że Negrier pobił oddział Chińczyków, liczący 
12,000 ludzi, i że zajął ich pozycyę. Chińczycy 
z wielkiemi stratami i w nieładzie zmuszeni zo 
stali do ucieczki. Podług planu ministra wojny 
Lewala, odejdzie w przyszłym tygodniu transport 
6,000 żołnierzy, a w lutym drugi transport 6,000 
żołnierzy do Tonkinu. 

Rzym 7 stycznia. Diritto zaprzecza pogłosce 
o zastąpieniu ambasadora włoskiego Launaya 
w Berlinie przez innego dyplomatę. > 

Rzym 7 stycznia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Warszawy: Car uskarżał się przed Papieżem 
na stanowisko biskupów katolickich, którzy dzia- 
łają wbrew rozporządzeniom władz. 

Rzym 7 stycznia. Papież przyjmował 140 de- 
legowanych stowarzyszenia włoskiej młodzieży ka- 
toliekiej, którzy wręczyli 30,000 franków z adre- 
sem oświadczającym, iż stowarzyszenie to starać 
się będzie wszelkiemi siłami, aby rozszerzyć nauki 
Papieża, zawarte w encyklice o tajnych stowarzysze- 
niach. Papież pochwalił gorliwość stowarzyszenia, 
zalecał instytucye dobroczynności, którym starają się 
odjąć charakter chrześciański, zalecał popieranie 
robotników i wszczepianie w nich zasad chrześci- 
ańskich, jako antidotum przeciw socyalizmowi, tu- 
dzież pieczę nad młodzieżą, która jest nadzieją 
kraju. 

Madryt 7go stycznia. W Granadzie dało się 


uczuć silne trzęsienie ziemi. Ludność ogarnęła pa- 


nika. Król postanowił udać się do Andaluzyi. 
Waszyngton 7 stycznia. W Izbie reprezen- 

tantów wniesiono rezolucyę oświadczającą, że a- 

lians, jaki zapowiadają obrady na konferencyi ber- 


nów Zjednoczonych. Rezolucya wzywa prezydenta 


delegowanych amerykańskich na konferencyi ber- 
lińskiej, tudzież co do formy rządu, jaka ma być 
nadaną państwu nad Kongo. 

Kursa. — Wiedeń 7-go stycznia 2 godz.'30 
Renta papier. 5230 — 5%, — Renta 


Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank — '—. 
Usposobienie giełdy: stałe. 


Berlin 7 stycznie. — Banknoty austryackie 
165:60 — Krótki Wiedeń 16540. — Krótka War- 
szawa — —. — Banknoty rosyj. 21275. — 5%% 
Listy zast, Polskie 64*95. — 49%, Listy Likwida. 
Polskie 58—. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
109 60— Akcye austr. kredytowe 499'—. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa: 


do Lwowa: osobowy proza ez 

Kraków odjazd 10'46 ra. wiecz. 1049 wie. 

Lwów przyjazd 97 wie. 516 rano 11:13 rano 
Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 


Kraków odjazd 6'13 rano | z przyja. = 


Do Wieliczki | Kraków odjazd: 175, Przed poł, 


Przychodzą do owa: 

Ze Lwowa oscbowy mieszany pzm 
Lwów odjazd 3:45 ra. 443 wie. w noc. 
Kraków przy. 2'38pop 510rano 6:48 rano 

Ze Lwowa lokalny: i A 

Lwów odjazd 6'15 rano. Kraków p 1:58 wieczór. 
Z Wieliczki | Wieliczka odjazd 6'15 wieczór 
Kraków przyjazd 658 „ 

osobowy 


Z Wiednia 
arena odjazd à ape 
w jaz -42 wie. 
PZ Wiednia 
8:30 wie. 9: 


: 030 

Keglewicha . . « « « » 4 10% 
Krakowskie . . » + «>» 57080) 
Ofner (miasta Budy) . 5 m0 
PANYŻ Focsh ear a 
n A E N 584 = s W 
n EAEE We AR 
Salzburgskie . 20 
St. Genois FON=GEL |: 
Stanisławowskie . . . . „ 20 
4:/,%% Tryesteńskie . . . „ 105 
4% spa EBM 
alisteżna. 205, 0% + Er 
Windischgritza. . . . . A 


«'- (e niya - r aA aro 


20 frankówki i 
Impe: rosyjskie 
Pony alk angielskie 
Liry tureckie złote 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 


eZ ÓW 100 
py. © o<uetnit UAE 
FET W s) 


dz s: ca iGO, 0. © 


o ww „sA 


Lwów 5 Stycznia. 
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 


50, Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 
4% n n - n - AE 
5% 5 i „ 8T-letnie . 
6% „ Banku 


n . 
A iR gal. . - 
- » „n _ Włość. galic. . 
Obligi indemn. gal. 10°% podat. . 
„ pożyczki krajowej . . . 
Warszawa 5 Stycznia. 
5%, Listy zastawne nowe 1869 r.. . 
kupon . 
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lińskiej, sprzeciwia się tradycyjnej polityce Sta- 
Arthura o udzielenie wyjaśnień co do instrukcyj. 
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CZAS z Czwartku 8 Stycznia 1885. 


Obrazki Swiętych | Ukończony słuchacz filozofii, a a E N T 


tak własnego nakładu, koronkowe i bez 
koronek, z polskiemi modlitwami, równie 
jak sprowadzane w wielkich ilościach z fabryk 
zagranicznych, a więc w największym wy- 

(3128-6 10) 


borze i najtaniej 


w Msięgarni katolickiej 


Dr. Wł. Miłkowskiego w Krakowie. 


„Światełko: 


jedyne w Galicyi) 
pisemko dla dzieci, 
chodzi co 2 tygodnie, na ładnym papierze, 0- 
zdobione iliustracyami, pod redakcyą grona na- 
uezycieli, przy współudziale najpopularniejszych 
autorów piszących dla dzieci. (141-1-3) 
Prenumerata kwartalna 60 cnt., półroczna złr. 
í 1:20, roczna zł. 2:40. 
Skład główny we Lwowie 


w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
14, plac Halicki, 14. 


Młody człowiek, 
Polak, posiadający gruntownie język ro- 
syjski, mający kwalifikacye "gimnazyum 
Warszawskiego, życzy sobie udzielać le- 
kcyj tegoż języka, lub też przygotowywać 
chłopców do gimnazyum w Królestwie. Ła 
skawe adresy proszę składać pod lit. WW. 
B. 20. Kraków poste rest. (133-1-3) 


Zakład ogrodniczy 
T. WAACEIWSKIEG© 


przy rogatea Zwierzynieckiej Nr. 29 
w Krakowie 
poleca bukiety balowe na mankietach, 
atłasowo blondynowych lub zwykłych, po 
cenach umiarkowanych.  (Kotylionowe 
bukiety z kwiatów żywych lub zasusza- 
nych). Przesyłka » ora punkutalną, 
(136-1-4) 


Cukiernia 


Feliksa Drozdowskiego 
w. TARNOWIE 
potrzebuje chłopca z domu 
lepszego do praktyki. Bhższa wiado- 


domość będzie listownie udzieloną. 
(185-1-3) 


Piekarnia 


bardzo dobrze urządzona, składająca się 
z dwóch wielkich pieców, jest do wydzier- 
żawienia w Bochni. Bliższa wiadomość pod 
adresem: L. T. 166, folwark Wy- 
goda w Bochni. (140-1-3) 


Skład piwa marcowego 


z browaru w Słotwinie JWgo Pana 
hrabiego Sumińskiego, — założony 
przy rogatee Zwierzynieckiej w Kra- 
kowie. — Wiadomość L. 51, w Zwie- 
rzyńcu, poczta Zwierzyniec. (132-1-3) 


Słynnie uznany 


wyciąg olejku do uszów 


c. k. sekundaryusza Dra. Schipka, który każdą 
głuchotę, niepochodzącą z urodzenia wylecza, 
szum w uszach, kłócie w uszach, cie- 
czenie z uszów i t. d. prawia zawsze naty- 
chmiast usuwa, jest prawdziwy z opisem u 
Życia za nadesłaniem 1 złr. 50 ot. do nabycia w 
głównym składzie J. Lóbla w Wie- 
dniu IX. Seegasse 8. (17-1-) 


s 


Zastępca firmy 


Józef Meindl, 


stolarza meblowego z Wiednia, jest o- 
beenie w Krakowie i przyjmuje zamówie- 
nia na meble dębowe, orzechowe i boule, 
hurtownie i częściowo, na częściowe 
spłaty, w hotelu Pollera pod. Nr. 3 od 
6go do włącznie 9go b. m. przedpołudniem 
między godziną 10—12 i popoładniu mię- 
dzy 2—5 godziną. (137-1-3) 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa Arthaud Moulin. 
Najlepsze ze środków czyszczą- 
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 
niolu, nadto w zołzach, liszajach, 
wyrzułach PDS á zepsuciu 

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou- 
lin aptekarza, 30, ulica Louis te Grand, — w KRA- 
KO w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece 
p. Wiszniewskiego. (44-45 ) 


Płótno King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chami- 
‘$ amego blichowauia) spowodowała nas do 
| wyrabsiąnia pod powyżsuą nazwą materyi 
posiadjącej trzykrotne trwanie płótna n'j- 
4 tańszoj o 60 procent. Płótno King jest naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki biesdzny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownię uxaranyw. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany akład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr ści na kalesony i bie- 
szem kg zo trwałą . złr. 7 
1 sztukę 88 oentym. szerok ną 
Lot miga koszule męzkie i dam- 
e, wszelkie gatunki bielizny 


ROBEOWEJ +. e 0 6 8 6 g 800 
1 sztukę 175 oentym. szorok., 15 

metr. pe o ua 6 sztuk wiel- 

kich przeńcieradał bes szwu . „ 1180 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 

włoskie łóżka . . . . „ 12:80 


Celem przekonania się o gatum- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. (2679-837-) 


M. Beyer i Sp. 
w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 
Czcionkami Drukarni „Czasu* 


kandydat na nauczyciela gimnazyalnego, 
poszukuje lekcyj za umiarkowaną cenę. 
Może także wyjechać. na prowincyę. Bli- 
ższa wiadomość. pod lit. A. Z. poste re- 
stante Kraków. 


w 


a: 
Meg Ważne dla gospodyń 


Sliwki suszone prawdziwe z Na- 
gybanya, wysyła Wilhelm H ara- 
esek w Nagybanya, w Węgrzech, 5 
kilo opłatnie za 1 złr. 60 centów za za- 
liczką lub poprzednim otrzymaniem kwoty. 


OKOHCOXQAOHOAGOHOMDHKONOMNSADH 


G©MSAGHOKOAGOAHAOGOAOAGCHOGE 


Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
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erysugpaiM ezs[alumojsnófe 
"uzfzogów DP TTYVAOd Nupornodpo 


ogniotrwałe 


nabyć możua w Krakowie jedynie 


| Dr. Bloch w Wiedniu. Praterstrasse 42. 


SOCIÉTÉ FRANCAISE 


dowców, ujeżdżaczy; utrzymujących stad- 
niny, ete., ete. 


© stłuczeń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów na 
nogach, itp. itp. 


tach, bez wystrzygania sierści. Cena: 
6 franków. 


oo Z YZ 
Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające Jana Hoffa 
prawdziwe cukierki słodowe są w niebieskim pa- 

pierze. 


y Jana Hoffa zgęszczony wyciąg 
słodowy 
| 1 butelka złr. 1'12, mała 70 cent. 


Jana Hotfa jairai z wyciągu 
cena butelki 65 centów. | 
Codzienne doniesienia 


M z 4 U z o wyleczeniu r 4. gw „Dł, 
cierpień piersiow. i płucnych, dolegliwości nieżytowych, 
osłabienia trawienia i nerwów, schudnienia, niedokrewności i bezsilności, 
dla słabych i rekonwalescentów, stanowią przyjemne poręczenie dla każ- 
dego cierpiącego i ożywiają jego nadzieję na bliskie wyleczenie przez 

używanie tak powszechnie uznanych wyrobów. 


Fryderyka Wieseg6 


AGENCY! dla RO čik 
8. Mikackicgo 
w Rynku gł. pod Nr. 28, 
187-1-) 


ucz. LE BE A W POWRACA WEEK ACE EA ME TANG MACEW 
Jana Hoffa zdrowotna czokolada słodowa | 
1/4 -kilo I. złr. 2:40, LI. złe. 1:60, sł 


tylko prawuziwe w niebieskich wore- 


cezkach po 60, 30, 15 i 10 ct. 


Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe 
1/, kilo I. złr. 1:30, II. 90 et. 


Do pana 


JANA HOFFA, 


wynalazcy i fabrykanta wyrobów słodowych, nadwornego dostawcy 
prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, I., 
Graben, Briuaerstr. 8. 


Neuhaus w Czechach, 26 marca 1882 r. 

Wielmożny Panie! Już przeszłego roku została moja żona, która przez długie lata 
cierpiała bóle piersiowe, od wszystkich opuszczoną, a jedynie tylko używaniu Pańskiego 
mnie poleconego Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego mam do zawdzięczenia, 
że mogę się cieszyć jej nigdy niespodziewanem polepszeniem zdrowia. 

Wincenty Fiaplitzky, gospodarz w Neuhaus. 


Karlsbad, 30 maja 1884 r. 
Wielmożny Panie! Upraszam o przysłanie mi odwrotną pocztą za zaliczką 10 bute- 
lek Pańskiego doskonale działającego Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego. 
Z szacunkiem Leonard Schier, nauczyciel miejski w Karlsbadzie. 


Zamek Friedland w Czechach, 21 listopada 1882 r. , 
Proszę wysłać odwrotnie do Jej Ekscelencyi pani hrabiny Clam-Gallas w zamku Fried- 
land w Czechach 50 butelek Pańskiego doskonałego Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego. Zamek Friedland, hrabska kancelarya domowa: Weber. 


Praga, liglutego 1878 r. 
Aa Doniesienie lekarskie o wyleczeniu. Moja od 3 lat cierpiącą żona, uży- 
© wa od kilku tygodni za moją i Dra Pribama poradą Pańskiego wybornego Jana Hoffa zgęsz- 
czonego wyciągu słodowego i wychwala nadzwyczajnie skutek leczniczy. Dlatego upraszam 
o przysłanie za zaliczką pocztową (zamówienie). Z szacunkiem { 
(60-1-2) Dr. med, Hermann Lilienfeld w Pradze, ul. Jerozolimska. 


} Składy msją w Krakowie: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, W. Redyk, 
Ed. Radler, E. Stockmar apt., Jan Janiga w Rynku, dalej we wszystkich aptek. i W. Fenz, 
Í Edward Fuchs, Stan, Feintuch; w BIAŁY Erich Keler aptek., Ad. Gürtler; w BOCHNI 
SB J. Michnik; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski apt.; w BRODACH Kullak, Witosław- 
ski apt.; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; w BUCZACZU Kercel i Jeżewski; w CZORT- 
KOWIE L. Noss apt.; w DOLINIE Trauenfellner apt. ; w DROHOBYCZU J. Aichuiiller apt. ; 
w GORLICACH S. Birin; w GRODKU A. np w GRZYMAŁOWIE J. Goldberg; w HU- 
SIATYNIE Piekarski apt.; w JAROSŁAWIU J. Rohm, A. Wisłocki apt., S. Ellenberg; w 
JAŚLE T. Brąglewicz, J. Polak; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; w KOSSOWIE St. 
Bursa apt.; w KRYSTYNOPOLU F. Amezowski apt.; we LWOWIE S. Rucker P. Miko!/asch, 
J. Beiser apt.; w MONASTERZYSKACH L. Zarski apt.; w NOWYM SĄCZU W. F'lipek, 
i R. Jakubowski apt., J. Grossbard; w PODGÓRZU Skakalski aptek.; w PODHAJCACH 
Karzikiewicz; w PODWOŁOCZYSKACH G. Morawetz; w PRZEMYŚLU M. Krug apt., 
J. Marzewski, L. Nahlik; w RZESZOWIE A. Karpiński apt, Schaitter & Co., E. Neu- 
gebauer, S. Blumenberg; w SAMBORZE K. Maresch aptek., J. Aleksiewicz apt.; w SA- 
NOKU J. Rynczarski; w SOKALU E. Wysczański apt.; w STANISŁAWOWIE J. Ma- 
oura, A. Amirowicz aptek.; w TARNOPOLU Jamrogiewicz, H. Kahane ; w TARNOWIE 
W. Miildner & Comp.; w ZALESZCZYKACH St. Szymonowicz apt.; w ZŁOCZOWIE 
Jozef Goli; w CZERNIOWCACH L. Beldowicza spadkob. apt., J. Golichowski, Krzy- 
Żanowski apt., Ign. Schnireb, A. Bayer. 


e KUUKSTOUIKU PINY —| | 


Solitera leczy (i listownie) 


(2980-3-) 


aS -+* x 


Czokolada 


w WIEDNIU, Währing, 
Girtelstrasse 15. 


mm Uznany wyborny wyrób. mm 


Najlep. rozpuszczalny proszek 
kakaowy pozbawiony tłuszczu 
w puszkach blaszanych 
po "es "ai '/s kilo. 

Do nabycia we wszystkich zna- 


ezniejszych sklepach korzennych 
w. Krakowie.  (2861-55-120) 


domowych. 


(3149.5-12) 


PRECZ Z PRZYPALANIEM! 30 LAT POWODZENIA 


Płyn tłusty odwilżający J Geneau 


DLA KONI CUGOWYCH 1 WSZELKICH INNYCH 
Jedyny środek 
zewnętrzny, zastę- 
pującywypalania 
bez bólu i bez 
wylinienia. 
Przyjęty przez 
najsławniejszych 
wcterynarzy, cho- 


ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATARY 
KATARY piersi i osłabienie SUCHOTY, Astmy 


piersiowe, 
Leczą się szybko i z pewnym skutkiem przez użycie 
r 


KROPEL LIWONŃSKICH 


(GOUTTES LIVONIENNES) 
Z Kreozotu drzewa bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Tolutańskiego 


P: TROUETTE-PERRET 
Jest to środek niezawodny, leczący radykalnie wszelkie słabości organów oddechowych, 
zalecany przez znakomitości lekarskie jako jedynie skuteczny. Jedyny który nie tylko 
nie utrudza żołądka, ale go jeszcze wzmacnia i obudza apetyt. Dwie krople rano i 
wieczorem wystarczają do pokonania chorób piersiowych w najsilniejszych objawach. 


Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, ulica Saint-Antoine, w PARYŻU 
i w głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw 
wymagać należy Stęmpel francuskiego Rządu na każdym flakonie. 


(45-36-) 


Szybkie i niezawodne leczenie okulawień, 


Środek odprowadzający i rospędzający. 
Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu- 


Skład : Apteka x JEIWIE AU, 
275, ulica Saint-Honorć, w Paryżu. 


NONG -©AGOMOAOHOHSAGKOKEH€ AG6AGHOACHEM 


(54-21-) 


W Krakowie w trzech aptekach pp. Trauczyń- 


skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


-qo£otfepozidpo drs ofnynzsoq 


"WSA 


Antirheumatico 


Dr. med. i chirur. Franciszka Hellera, emerytow. I. sekundaryusza 
wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala. 

To wewnętrzne lekarstwo leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni natychmiast, da- 
wniejszy -reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów z wszelką pewnością 
w przeciągu kilku dni. Jestto najpewnejsze i najszybciej działające lekarstwo na te cho- 
roby. Ból i nabrzmienie stawów ustają już w PR 24 godzin. Ten świetny skutek, 
którym ten środek odznacza się wybitnie między wszelkiemi dotychczas znanemi środkami, 
stwierdzony został na podstawie liczb przez dwuletnie doświadczalne używanie w krakow- 
skim szpitalu św. Łazarza, i uznany został uroczyście jako najlepszy środek na reumatyzm 
mięśni i stawów. Prócz tego działa także bardzo korzystnie w gośćcu, w ischias, w t. z. po- 
strzale, w przewlekłych nieżytach organów oddechowych, cierpieniach płuc i t. p. Ponieważ 
jestto zresztą zupełnie nieszkodliwy środek, przeto można go bezpiecznie dzieciom udzielić. 


Główny skład w Wiedniu, Salvator - Apotheke, Kdrnthnerstrasse. 
Cena flaszki 1 złr., — pocztą 20 ct. więcej za opakowanie. 


Tylko prawdziwe, jeżeli ma Pa (-"00ARD 
- 


ten znak ochronny DEF 
Dr. Heller ordynuje od g. 12—3 w Wiedniu, l., Kohimarkt Nr. 5. 


ĄsJeMEIĄ wylIqeJ orure 


* 87 (zdiseuep) 

feuqempof Ikiojem z qnjzs zr od 

o. o. 6 + 85 („uIsSBusp) 

fouqempof IAlojem z Yqnqjzs 9 od 

p MAT * ez (yusewep) 

fouqempof Ikrojeu z rqnjzs € od 
ydd 


(84-7-10, 


Mowy odsetkowy los. 


Najbliższe ciągnienie już 15go stycznia 1885 r. 


Sprzedajemy prawnie AzaAwionę 0| « LZ 
kwity udziałowe | Ao 087. isłów zas tawnych 


na te losy, (obecny kurs 101) 


na 15 miesięcznych spłat po złr. 7-25. n e 0. p i 


zgłównemi wygranemi ztr. 100,000, 50,000 it. d. 
> > : 4 i licznemi wielkiemi pobocznemi wygranemi. 

Już po złożeniu pierwszej spłaty, gra kupujący 

na wszystkie wygrane sam jeden. 


Najmniejsza wygrana, jaką każdy los zrobić musi, wynosi 100 ztr. 
wraz z kwitem wygrania, który dalej gra w dalszych ciąg- 
MIE Losy oryginalne sprzedajemy ściśle po 
urzędowym kursie dziennym. 


nieniach na wszystkie wygrane (z wyjątkiem najmniejszego) i po- 

wtórnie może zrobić większe wygrane. Te losy oprócz największej 

p-wności i 4% odsetkowania mają doskonały rozkład gry, mają za- 
tem widok, iż pójdą znacznie w górę. 


Kantor wymiany Werner & Comp. 


w Wiedniu, I., Wipplingerstrasse 43. 


Polecamy się do zakupna i sprzedaży wszelkich rodzai losów, papierów państwowych, obligacyj, 
akcyj, po każdorazowym kursie dziennym. (202) 
0 | oj B 
4, | ZT 


Zlecenia gieľdowe uskuteczniamy jaknajlepiej. 


3 wydanie (nowe) Urzędnik emeryt, 
v księg. Huber % Lahme w Wiedniu | mieszkający w Krakowie, może zna- 
aaa Sa ele aa nADuch fix Ner- jeść zatrudnienie. Oferty pod adre- 


venkranke, ściśle naturalnie (bez żadnego le- 
karstwa) 3 wydanie, cena 1 złr. pocztą 1 złr. 10 et. | sem „Kontrola“ poste rest. Kraków. 
(109-2-3) 


UWAGA: Doskonałe dzieło o leczeniu. 
OGRODNIK 


(87-3-20) * a 
żonaty, w młodym wieku, mogący się wykazać 


D dobremi świadectwami, poszukuje posady zaraz 


Nici welny (jg s ir rakowe da Kotlet 
i bawelmy 


Nr. 19, w sklepie. (125-2-3) 
białe i kolorowe, w najlepszym 


balkonowe esea ?| TRAN RYBI BIAŁY 


Ea prawdziwy 


Wilhelm Feng w Krakowie. m LOW 


z przyjemnym smakiem — dostać można 
DES" Zamówienia zamiejscowe w aptece „pod Gwiazdą* w Krakowie prz 

odwrotnie. (2838-48-) 

$ 


ulicy Floryańskiej. (2740-9- 
Konstanty Wiszniewski. 
Każdy odgniotek, 
narośl i brodawka usunięte będą pe- 


wnmie i bez bólu w najkrótszym czasie tylko 

prostem napędzlowaniem stynnie znanego 
jedynie prawdziwego, szczególnego 
środka Radlauerą na odgniotki. Pudel- 
ko z flaszeczką i pędzlem 50 c. Z powodu zu- 
ełnie nieskutecznych naśladowań należy jednak 
ądać wyrażnie tylko Radlauera jedynie 
prawdziwy środek na odgniotki z ap- 
teki w Poznaniu. Skład w irakowie 
u aptskarza Wiktora Htedyka.  (176-9-12) 


A 


Ò 
; 


wiedeńskiej fabryki, używany, w do- 
brym stanie, jest do sprzedania. Wia- 
domość u pana Drozdowskie= 
go w Krakowie, ulica Floryańska 
pod Nr. 18. (126-2-3) 


URZĘDNICY, NAUCZYCIELE ilp. 


tudzież w ogóle osoby stanu, mające dostep w 
lepszych kołach, znajdą przez prowizyjną sprze- 
daż bardza dobrego towaru konsumcyjnego Zy- 
skowny poboczny zarobek. Łaskawe bagi pod 
„Consum“ przyjmuje biuro ogłoszeń p.f. 
Heinrich Schalek, I. Wollzeile 14, w 


KIL O KI rai * 


e Nauk anawa O vyteunti. (75 2-8) 
PRECZ ZE SIWIZNĄ R i 
MÉLANOGÈNE |è PE 
WYBORNA FARBA DO WLOSÓW W Hotelu Yictoria 


P. DICQUEMARE starszego 
CHEMIKA W ROUEN (Francya) 
W jednej chwili barwi | 
4 siwe włosy na głowie i 
na brodzie bez niebezpie- 
czeństwa i żadnej. woni, 
wyższa nad wszelkie farby 
dotychczas w użyciu. 
uje się we wszystkich 
znacznych magazynach perfum. 
"i W Krakowie w aptekach i 
e PP. Trauczyńskiego Redyka i w ką 


składach perfum Fentza, etc. - $m 


an KA © BB © a 
à 


(Kuchnia francuzka) 


przyjmuje zamówienia na kolacye, 
wilie, bale, wesela i t. p., jak rów- 
nież na pojedyncze półmiski wszel- 
kich podań w zakres kuchenny wcho- 
dzących, po nader umiarkowanych 
cenach (ceny 4 la carte również zmie- 
nione). Mając wieloletnie względy 1 
sławę u Szan. Publiczności, upraszają 
także nadal o nie. (3054-9-14) 
A. Hieurteux i Sp. 


PZW PEC CBŚ 
(es. król. uprzyw. 
GALIC. AKCYJNY 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje We Lwowie i przez filie 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


ASYGNATY 


KASOWE 


4 procent. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 


1 
4; 17 77 7 KE 1” 


Lwów, dnia 7 stycznia 1884 r. 


(33-8-) 


1 
(2731-133-) 


Myrekcya, 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Wszelkie cierpienia nerwowe każdej chwili 


Duszność, chrypka, katary zadawnione i wsze|- e enia | : c! 
ustępują po uzyciu pigułek autinewralgijnych 


kie cierpienia kanałów oddechowych ustępują po 
użyciu RUREK LEVASSEURA. Dra CRONIER. 


W Paryżu, Skład główny w Aptece pana LEVASSEUR, rue du Pont-Neuf, 7 
Dostać można we wszystkich głównych aptekach. 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Wormalna bielizna wełniana 
DLA MĘŻCZYZN, KOBIET I DZIECI, 


wedle systemu prof. Dra G. Jaegera, 


słynny krajowy wyrób cieplickiego fabrycznego Towarzystwa towarów 
dajeńgadychi; przez profesora L. Lisohti chemicznie zbadany, z powodu 
odpadnięcia cła, frachtu i prowizyi o (58-6-12) 


ME 25% tańszy. WE 


Wszystkie towary są wykonane ściśle wedle systemu profesora Ja6- 
gera i z zupełnem poręczeniem za bezwzględnie czystą wełnę, na- 
turalne prawdziwe barwy, tudzież uszyte także zupełnie odpowie- 


daio do przepisu. Każda sztuka zaopatrzona jest w uizędownie Za- 
rejestrowany znak ochronny i stempel poręczenia, — Cenniki z opisem 
darmo i opłatnie. 


Jedyny skład u firmy 
W/eldier & MBudie, c. k. uprzyw. fabryka bielizny, 
IS” główny skład: w Wiedniu, I, Tuchlauben 13, filia : I., Kirntnerstrasse 22. BG 


Poświadczenie. 


Bielizna normalna oznaczona znakiem ochronnym cieplickiego fabrycznego Towarzystwa 


(42 14-) 


f | towarów dzierganych uznaną została po ehemiczno - mikroskopicznym rozbiorze jako 


naturalna w barwie, z czystej wełny owczej bez domieszki roślinnej i w zupełnej równej 
wartości z równocześnie zbadaną, stampilią „„prof. Wr. ©. Jaeger<* oznaczoną sztutt- 
gardzką bielizną wełnianą. Profesor Ludwik Liechti, | ; 
przewodniczący sekcyi farbiarstwa, blichowania , drukowania i apretowania 
technologicznego muzeum przemysłowego w Wiedniu. 
Nasz nowy obfioie obrazowany katalog płócień i bielizny, również kosztorysy dla wypraw 
ślubnych i dla dzieci dajemy darmo i opłatnie. Zamówienia z prowincyi za zaliczkę. "WB 


Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscowych mu- 
mer na okaz pisma tygodniowego dla ludu „Niedziela“, 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


woor = 


